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Przedpłata wynosi:
W  K ra k o w ie :

miesięcznie 8 5  cnt., kwartalnie 3  złr. 
5 0  cnt., półrocznie 5  zł., rocznie 1 0  zł.
Za odnoszenie do domu dolicza się 1 5  cnt, 

miesięcznie.
Na p ro w in c ji i w całej m on archji 

A u s tro -W ę g ie rs k ie j:
miesięcznie 1 złr. tO  cni , kwartalnie 
3  złr 3 5  cnt., półrocznie «  złr. 5 0  cnt., 

rocznie 1 3  złr.
Numer pojedyńezy 6 cnt. więc i w niedzielę, o godz.

Cena ogłoszeń:
Za wiersz petitowy, lub za jeęo miejsce, 
za pierwszy raz 1 0  centów, za nastę 
pnt po 5  centów. — Jlałe ogłoszenia 
na pierwsze' stronie 3 0  centów '-kęs 
i 4  centy od wyrazu; na ostatniej stro
nie lO  :nt, aLsa i 3  cnt. od wyrazu. 
W rubryce „Nadesłane" 3 0  centów od 

wiersza.

Adres dla telegramów!
„ K h B J E B “  —  K B  A K  Ó W .  

Rękopisów Redakcja me zwraca.wychodzi codziennie, a 8 rano.
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Obecne położenie.
Po dokonanych wyborach we Francj, 

i odwidzinach cara Aleksandra II I  w 
Berlinie, mnożą się codzicń  objaw y po
kojow o i jeśli tak dalej potrwa, to chy
ba w ojn y,n igdy  już nie będzie, przepo
wiednia Nostradamusa, że ludzkość za
mieni oręż na pług, sprawdzi się prędzej, 
niż on sum o tem marzył i stary nasz 
kontynent będzie najszczęśliwszą częścią 
świata na ziemskim globie.

B o i jak że  tu nic wierzyć w trwały 
pok ój, skoro wszystko za n:m prze
mawia.

Najpierw Francja, wprowadzając do 
ciała prawodawczego większość spokoj
nych republikanów, złożyła hołd  idei 
pok oju ; w trop za nią car rosyjski po
śpieszył uścisnąć dłoń „ukochanem u" ku- 
z jn ow i; później imperator N iem iec napi
sał w ielce pokojow y list do B ism arcka; 
król H um bert mówił o p o k o ju ; za jego  
przykładem  poszli rozmaici mniejsi potenta
ci, jak  królowie B elgji i Rumunii, a zaś 
na sam koniec, pour la bonne bouche, z 
zapewnieniami w ielce pokojow em i wystą
piła także R osja. Jej budżet na r. 1890 
świeżo ogłoszony, wraz ze słowami samo- 
dzierżcy, „że  stara się on o utrzymanie za
szczytnego dla R osji pokoju " muszą być 
brane za dobrą m onetę, zwłaszcza jeśli się 
zważy, że carowie północni nie zwykli 
bawić się w obec reszty świata w prze
biegłych  dyplom atów, (oni od tego mają m i
nistrów) przepowiadali nieraz wojnę prę
dzej niż wszyscy. U czynił to swego cza
su A leksander II , podczas pobytu w M o
skwie , zwiastując ostatnią kampanię 
wschodnią.

Są ludzie, którym się zdaje, że obe
cny stan przejściow y, jest stokroć gorszy 
niż walka najkrwawsza. W ojn y  nie trwa
ją  teraz długo —  mówią oni —  za kilka 
miesięcy najstraszliwsza kampanja mu
siałaby się skończyć, za to po niej nastąpił
by już pokój prawdziwy, bo niezbrojny, 
rzetelna praca nie lękałaby się więcej o 
swoją p rzyszłość, a dzisiejsza duszna 
atmosfera oczyśoiłaby się na długie lata.

Czy w tem rozumowaniu m eści się 
cała słuszność, tego nie ośmielilibyśmy 
się twierdzić stanow czo, choćby z tej 
prostej przyczyny, że wojna, której się 
spodziewam y, nie koniecznie musi s:ę 
skończyć rozwiązaniem wszystkich spraw 
b ieżących , ale że w mem jest wiele 
prawdy, to chyba każdy przyzna. Długi 
państwowe wciąż rosną; ludność, zw ła
szcza roln icza , ta bowiem największe 
ciężary ponosi, upada pod ciśnieniem śru
by podatk ow ej; nikt n.e jest jutra pe
wny, nędza zwiększa się z każdym dniem. 
Cóż dziwnego, że wśród takich stosunków, 
wątpiący błagają bożka wojny, by on 
ukoił ludzkość zbolał;; !

A  gdy w koło się rozglądamy, ndmo- 
woli nasuwa się pytanie : V> czyjim  tez 
interesie leży teraz pokój, skoro prawie 
wszystkie monarchie czują, że wojna b y 
łaby lepszą, gdyż po niej musiałoby roz
brojenie nastą ,’ ć.

Na to nie trudna odpowiedź.
Jeszcze niedawno temu lekarze utrzy

mywali, że ilekroć człow iek  dobrze się 
nasyci, powinien używać |ak najwięcej ru
chu, inaczej nadmiar tłustego pożywienia 
m ógłby mu nie w yjść na zdrowie. W  o- 
statnich atoli czasach zmienili on> swój 
pogląd na tę sprawę. O bserwacja świata 
zwierzęcego, przekonała ich, że wszystkie 
zw lerzęta, zwłaszcza drapieżne, najadłszy 
się do syta, odpoczyw ają, bo tylko w ta
li im stanie odbywa się prawidłowe tra
wienie, które wychodzi na pożytek całego 
organizmu.

D aw niejsi zdobyw cy byli podobni do 
dawniejszych lekarzy. Im więcej zabiera!' 
ziem i narodów, ttm  g vałtowm ejsze były 
ich ruchy, za to po ich śmierci przepa
dały ufundowane przez nich mouarchje, 
gdyż swoich zdobyczy bądz nie umieli 
strawić, bądź nie mieli na to czasu. Gdzie 
się podziały państwa Aleksandra W ., 
Karola W . i Napoleona Ig o ?

Zw ycięzca  z pod Sadowy i Sedanu 
hołduje nowoczesnej hygienie. Jak lew 
pustynny, gdy pożre antylopę, kładzie się 
w cieniu palmy i z zadowoleniem pomru
kując bacznie w koło się rozgląda, by mu 
kto słodkiego oapoczynku nie przerwał — 
tak i twórca jedności niem ieckiej —  po
konawszy D uńczyków , A ustiajaków , Fran
cuzów i N iem ców opornych, usiłuje teraz 
strawić sw oje zdobycze, bo inaczej m o
g łyby  one Germanji nie w yjść na zdro
wie.

Czy mu się to całkiem  powiedzie, to 
jest, czy uda mu się btworzyć cement 
spajający N iem cy na wieki z pruską mo- 
n arcb ją , rzecz to jeszcze przyszłości; 
dziś jednak można ju ż  tyle orzec, że sa
mo usiłowanie B ism arcka, by  mu w

Europie w  pracy  o k o ło  te g o  dzie ła  nikt 
t e r a z  nie przeszkadzał, u siłow anie, jal 
dotąd, u w ień czon e p ow od zen iem , należy 
do na jw iększych  dzieł jego  polity czn ego  
genjuszu.

W  sprawie gorzelnianej.
W  wykonaniu uchwał zapadłych na osta

tniej sesji sejm owej, zwołał 'W ydział krajo 
wy na ] 3 bm. godz. 11 przed poł. do sali 
radnej W ydziału  krajow ego ankietę, w skład 
której zaproszeni zostali posłow ie : dr T a 
deusz Rutowski, dr. Piotr Gross, Stanisław 
Polanowski, Eustachy Zagórski, dr. W ło 
dzimierz K ozłow ski, Jan Gnoiński, dr. M au
rycy  Rosenstok, prezes rady uadzorczej 
banku krajowego H ipolit Bohdan, Kazim ierz 
H ordyński i Juljusz Frommel. Nadto za
prosił W ydzia ł krajow y Tow arzystw o roln i
cze, aby ze swego grona w ysłało dwóch 
reprezentantów do tej ankiety.

Obradom ankiety przew odniczy członek 
W ydziału  k ra jow ego, Tadeusz Rom ano- 
wicz.

Do zaproszenia wystosowanego do człon 
ków  ankiety dołączył W y d zia ł krajow y, 
następujący kwestjonarjusz

I. Co do postanowień podatkowych 
ustawy z 20 czerwca 1888

Czy stając n i gruncie zasadniczych p o 
stanowień ust wy o podatku od spirytusu 
z dnia 20 ozerwca 1888, nie należałoby 
dążyć do zmiany poszczególnych postano 
wień tejże ustawy, a m ianow icie:

1) A żeb y  § 5 tejże ustawy został zm ie
niony w tym kierunku, iżby  uwolnienie od 
podatku spirytusu, wyrabianego na własną 
potrzebę domową, zostało zniesionem ;

2) ażeby §. 6 uległ zmianie w tym k ie 
runku, żeby  spirytus dla celów  przemysło 
w ycłi łącznie z w yrobem  octu, spirytus do 
gotowania, opalania, czyszczenia, oświetle
nia. w olny od podatku konsum cyjnego i 
ja k o  taki nie w liczony do kontyngentu, o d 
tąd został za liczony do kontyngentu i op ła
cał podatek w wysokości podatku od spi 
rylusu kontyngentowego — a przynajm niej, 
ażeby został zaliozony do kontyngentu, 
chociażby bez nakładania nań opłaty kon 
sumcyjnej, lub z nałożeniem opłaty niższej 
od spirytusu kontyngentowanego ;

3) ażeby stopa podatkowa gorzelń, opla 
cającycb podatek ryczałtow y, według zdol 
ności produkcyjnej przyrządów  odpędow ych  
(gorzelń kociołkow ych) została zrównaną ze 
stopą podatku kontyngentowego.

D o tego punktu dołączoną jest uwaga, że 
pożądane są również ewentualne wnioski co 
do innych poszczególnych postanowień u- 
stawy.

II . Co do przepisów wykonawczych i wy
konywania ustawy.

1) K tóre z obow iązujących w obecnej 
chw iii przepisów w ykonaw czych są tego ro
dzaju, że wym agają od producenta ciągle 
now ych nakładów, lub bieżących  kosztów 
wykonania, są natury weksacyjnej, a jednak 
n i3 odpowiadają ce low i?

Upraszam j o podanie ścisłe, w czem leży 
ich szkodliwość lub niepraktyczność

2) 1' lem, wrazie usunięcia tych przepi
sów, należałoby je  zastąpić, ażeby mógł 
być osięgniętym  cel skutecznego zabezpie
czenia skarbu bez szkody przemysłu sa
mego ?

D o tego punktu umieszczoną j'est uwaga, 
iż pożądanem jest podanie o ile możności 
ściśle opisanych konkretnych w ypadków  n ie
odpowiedniego w ykonyw ania ustawy, prze
pisów wykonaw czych, znanych z własnego 
doświadczenia, lub ze źródła w iarygodnego.

I I I . Co do środków podniesienia wywozu
spirytusu.

1) C zy nie należałoby dążyć do użycia 
środków w yjątkow vch, któreby m ogły w pły  
nąć na podniesienie w yw ozu z Austro-"W ę- 
gier nagrom adzonego z pierwszej i obecnej 
kampauji spirytusu, a przeto i na podnie 
sienie cen na targach wewnętrznych, np. 
wyjątkowej premii wyw ozow ej dla bpirytusu 
kontyngetow ego na czas ściśle; oznaczony ?

2) Czy nie należałoby dążyć do zmiany 
postanowień ustawy co do premii eksporto
wej, a to w tym kierunku, ażeby zamiast 
sumy ryczałtowej na premje eksportowe, 
przyczem według wielkości w yw ozu zmniej
sza lub zwiększa się prem.a, przypadająca 
a a  każdy hektolitr, zaprowadzić przynaj
mniej na czas przejściowy premję stałą od 
hektolitra ?

3) Czy nie należałoby dążyć do tego, 
ażeby pozostałość niewyczerpanej kwoty, 
przeznaczonej na premje eksportowe z r. 
1889 została użytą na środki w yjątkow e dla 
ożywienia handlu i w yw ozu , lub dodaną 
do kw oty przeznaczone; a a  rok bieżący.

IV . Co do ta ry f kolejowych.
( J a j  n ie  n a le ż a ł o b y  d ą ż y *  d o  te g o , a ż e b y

taryfy dla spirytusu w ruchu wewnętrznym 
zostały znacznie obniżone, oraz, ażeby ta
ry fy  dla w yw ozu spirytusu z G alijji do 
granicy szwajcarskiej, włoskiej i do morza, 
oraz koszta manipulacji przewozowej, jak 
najrychlej na kolejach państwowych i p ry 
watnych obniżone zostały w tym stopniu, 
ażeby istotnie w płynąć m ogły na podniesie
nie eksportu ; oraz, ażeby korzystanie z ta
kiej obniżki taryf b y ło  dostępnem już przy 
transporcie jednego wagonu spirytusu —  
nareszcie, ażeby park wozów cysternowych 
dla przewozu spirytusu na kolejach pań
stwowych i pryw atnych został pom nożony 
i korzystanie z niego ułatwione

M ateijał opracow any przez ankietę prze 
szle W ydzia ł kra jow y delegacji polskiej we 
W iedniu, której zadaniem będzie wyiednać 
ja k  najrychlejsze zwołanie państw ow~, an 
kiety dla tego przedmiotu i materjał o trzy 
many odpow iednio do potrzeb kraju zuży
tkować.

Wiadomości polityczne.
Konferencje ugodowe.

Czwarty już dzień obradowali w czo
raj przedstawiciele obu narodowości, za
m ieszkujących C zechy, nad sprawami ty- 
czącem i się wykonywania sprawiedliwości. 
Przewidywano ju ż dawniej, że przy tym 
punkcie Czesi stawią najsilniejszy op ór, 
tu bowiem  spoczyw a punkt c ężkości o- 
brad konferencyjnych, to jest głów ne ją 
dro sporu roznamiętniającego obie strony.

Jak wiadomo, pierwszym punktem o - 
brad by ły  sprawy szkolne, a m ianowicie 
podział krajow ej R ady  szkolnej i sprawa 
szkół m niejszości; drugim podział Rady 
kultury krajow ej. Co do pierwszego, jest 
rzeczą prawdopodobną, że przedstawicie
le czescy okazali się gotowymi do ustępstw, 
ckoc;aż jeże li tak jest, to w ięcej dlate
go, żeby w ykazać, iż dla złagodzenia i- 
staiejących nieznośnych stosunków nawet 
do poświęceń są zdoln i; co do drugiego, 
obrady me zostały jeszcze ukończone. 
Odłożono je  aż do załatwiania, najw ażniej
szego punktu trzeciego. Fakt jednakże, 
iż powołano do udziału w konferencji fa
rbow ych znawców z jednej i z drugiej 
strony, zdajo się św iadczyć, że zostanie 
wygotowany jakiś projekt nowy, zado- 
walniający zarówno jednę, ja k  i drugą 
stronę.

Z pewnością jednak żadnych ustępstw 
nie mogą robić Czesi teraz, kiedy na p o 
rządek dzienny przyszła kwestja sądo 
wnictwa. N iem cy domagają się utworze
nia czysto-niem ieckicb okręgów , dotych
czas bowiem panuje w Czechach, tak jak 
w G aucji, równouprawnienie czeskiego i 
niem ieckiego języka zarówno w czyste 
czeskich, jak i niemieckich okręgach. Nie 
na rękę to Niemcom, że jeżeli chcą do
stać jakąkolw iek posadę, wykazać muszą 
dokładną znajomość czeskiego języka. 
Któżby się jednak dziwił Czechom , że 
nie zechcą pozwolić na germ anizację sw e
go kra ju ? Kom u, tak jak  im wleźli Niem 
cy do dom ow ego ogniska, szerząc ger
mańską kulturę i przeszkadzając organi
cznemu rozwojowi narodowemu, ten m u
si pod karą klątwy dziejowej dbać o ka
żdą placów kę, zkądby mógł bronić swe
go języka  i swej cywilizacji. T ego prze
cież maj C /esi prawo wym agać, żeby 
ci, co na nieswojej ziemi żyją, i wysysa
ją z niej soki żywotne, przynajmniej za
dali sobie trud tak niewielki, jakim  jest 
wyuczenie się m iejscow ego języka. Cze
skim reprezentantom nie wolno z tego 
stanowiska ustępować. Czują to dobrze 
oni saun. Nawet chory hrabia Clam-Mar- 
tinitz, mimo zakazu lekarzy, brał udział 
w konferencji sobotniej, żeby ostatkiem 
sił bronić zagrożonych praw narodowi ch.

Z  Berhna.
K om isję kolom zacyjną, któraby w yku

pywała majątki ziemskie, mają  dostać 
A lzacja  i Lotaryngja. T ak  pisze Beri. N. 
Nachr., zaznaczając, że od pewneg, cza
su zastanawiano się w Kołach mi iroda- 
wczycb nad tem , jak by  dostać w ręce 
niem ieckie te m ajątk ., których przeszło 
połow a jest tam w reku Fraucuzów. U - 
znano za najodpowiedniejszy Środek k o 
misję kolouizacyjną; —  Już w r. z. p i
sano o te m , ale wówczas pisma niem ie
ckie przyznawały, że w A lzacji i Lota- 
ryngji nie szłoby tak łatw o, jak w W . 
Ks. Poznańbkiem, bo Francuzi mają pie
niądze , a mają ich więcej niż Niemcy, 
i dopom agaliby jeden drugiemu, byle się 
utrzymać przy ziemi, gdyby który z nich 
tej pom ocy potrzebował. Zresztą, skoro, 
jak donoszą z Berlina, w czasie ostatnie
go pobytu namiestnika krajów  koronnych 
o tej sprawie już mówiono, to niewątpli
wie w krótkim czasie dowiem y się cze 
goś pozyiy waego w tym w zg lęd z ie , a

m ianow icie, czy N iem cy obdarzą Fran 
cuzów koronnych kolonizacją, m ającą ich 
w yw łaszczać.— W  tutejszych kołach poli
tycznych utrzymuje się uporczywie wieść, 
że cesarz wyda na krótko przed w ybo- 
ram- orędzie w interesie kartelu. —  C e
sarz W ilhelm  przesłał O jcu św. dość 
długi te legram , w którym doniósł o 
śnuerc. cesai zowej A ugusty, jego babki. 
O .ciec św. odpowiedz.ał serdecznem . sło- 
wy, wyrażając najwyższy szacunek dla 
zmarłej cesarzowej.

Dóllinycr.

Jan Józef Ignacy Dbllingnr, słynny nie
miecki uczony, profesor historji kościelnej 
w uniwersytecie monachijskim , umarł d. 
10 stycznia b. r przeżywszy lat 91 P ier
wotnie jeden z najdzielniejszych obrońców 
8| rawy kościoła, przy Końcu swego ż y 
cia z katolicyzm em  zerwał. Już w  roku 
1861 miał dwa odczyty, w których usiłow ał 
wykazać bezpodstawność św ieckiej w ła 
dzy Papieża T ego  samego przedmiotu 
dotykał w pismach p. t . : „K ośció ł i ko
ścio ły ", „Papieztw n i państwo kościelne", 
oraz na zjeździe w Monachjum katoli
ckich uczonych, w o d cz y c ie : „P rzeszłość 
i teraźniejszość Katolickiei teologji*. G ło 
śne by ły  jego  wystąpienia przeciw d o 
gmatowi nieomylności w broszurze p. t.: 
„Janus", w „R zym skich listach o Sobo 
rze" drukowany; h w Allg. Ztg. oraz w 
„Rozważaniach o kwestji nieomylności 
dla biskupów biorących udział w Sobo
rze". Odpow iedział mu na to w obronie 
dogmatu, profesor historji kościelnej w 
Wtirzburgu Ilergenróther, w piśmie p. t. 
Anu-Janus". P o ogłoszeniu dogmatu Dbl- 
linger sraną! na czele t. zw. starokatoli
ków. W ezwany przez m onachijskiego ar
cybiskupa do poddania się uchwale S o 
boru, odmówii temu 28 marca 1871, za 
co też położono na nim klątwę 17 kw ie
tnia tegoż roku. Z historycznych jego 
dzieł z epoki dawniejszej, w.elką nauko
wą wartość pos adających, jaK Vater- 
land przyznaje, wyrmenić trzeb a : „Śre
dniowieczne bajki o Pnpiożach", „R  fo i- 
marja, je j rozwój wewnętrzny i je j  dzia
łalność" i w reszcie : „Cnrześcijaństw o i
Judaizm ".

O hiszpańskich stosunkach
Wiener Allg. Zeitung ogłasza oożm uwę, 

jaką miał jeden z je j redaktorów, z ia- 
kimś wybitnym członkiem  wiedeńskiego 
ciała dyplom atycznego, wybornym  znaw
cą politycznych stosunków hiszpańskich. 
Oto ja k :o są opinje ow ego dyplom aty:

W  razie śmierci m łodego króla cięż
sze niz kiedykolw iek będzie położeni, 
dzisiejszego rządu. Mimo całej czci, jaką 
lud hiszpański (nie pom ijając Karhstów 
i republikanów) żywi względem królo- 
wej-regencki, —  przocioż me bardzo 
nrłą  jest rzeczą dla Hiszpanów, że po 
dojściu  do pełnoletności księżniczki Mer
cedes, rząd) znowu spoczną w slabem , 
kobiecem  ręku. To na przyszłość. Ale 
przesilenie rozpocznie się z chwilą, w któ
rej królowa nie będzie miała już syna. 
Jeżeli młody król umrze, w łaściw ym  pa- 
uem sytuacji politycznej nie będzie nikt 
inny, tylko Em il,o Castelar. A ni skrajnie 
konserwatywny Canoyas de Castillo, k tó
ry nie chce słyszeć o sw obodach ludu, 
ani Sagasta, który aczkolw iek przywódca 
liberalnych, ster swego własnego stron
nictwa lak się zdaje ju ż  stracił, ani 
Martinez Campos, ani L opez Dominguez 
am inni, w pierwszych chwilach przynaj
mniej, nie znolają uratować w IUszpenii 
rządu m onarcbicznego, tylko sam jeden  i 
jedyny, jakkolw iek muże to brzmieć 
dziwnie, p. Etniljo Castelar, głow a hi
szpańskich republikanów. Od je g o  zacho
w ana się w razie śmierci króla zależy 
może cała przyszłość tronu, a na razie 
wewnętrzny pokój kraju.

Castelar ośw iadczył otwarcie, że żywi 
wysoką cześć dla królow ej i żad"ych  
przeszkód je j rządom staw iać nie będzie. 
W etocie w ostatnich latach unikał on 
wybitnych występów na zew nątrz; raczej 
"opierał liberalno ministerjum Sagasty w 
przeprowadzeniu poluycznych  reform w 
duchu liberalnym.

Jeżeli więc Castelar dotrzyma danego 
słowa, pokoj w kra,u zapewniony na naj- 
i.hższą przyszłość. Luiz Zorilla, radyKal- 
ny przywódca hiszpańskich republikanów, 
n.e będzie w stanie przeprowadzić jak ie 
gokolw iek przewrotu państwowego bez 
współdziałania Castelara.

P rzecież, co się ;yczy armji biszpań- 
Tile j , j e8f dla wszystkich tem , co 
Gam bctta powiedział o wojsku francus 
kiem : sfi"xem . W  tym kraju generałów  
chciwych „pron u ncam entów ", nie można 
nigdy przew idzieć stanowiska, ja t ie  zaj 
mie armja albo stronnictwo karlistów. —  
Mimo to zawsze w zasadzie sytuacja w

chwili krytycznej zależy jedynie od za
chowania się Castelara.

Kilka słów z powodu „Dziadów."
Przez

Wojciecha Dzieduszyckiego.
Dzisiaj bywa niemal dogmatem u kry

tyków . że artysta powinien być orygi
nalnym. Najmniej wym agającym i bywam y, 
pod tym względem, w obec m uzyków i 
pozwalamy im uży wać znanego już m o
tywu. byle ten motyw, jak  to Dowiada- 
my, rozszerzyli albo odmienili. W zględem  
poetów bywam y bardzo w ym agającym i; 
domagamy Bię od nich koniecznie, aby 
wyrażali nowe jakieś uczucia, opisywali 
dotąd nieopisywane postacie i charaktery, 
i kreślili niebyw ałe w literaturze sytu
acje, a zapominamy przy tem , że takie 
wymagania zmuszają pisarzy do tego, 
aby raczej szukali za nowością niż za 
prawdą i pięknem . Gotowiśmy poecie 
mieć za złe, jeże li działał pod wyraźnym 
wpływem  innego poety, A  bywam y bar
dzo niesprawiedliwymi i mierzymy tyeh, 
którzy piszą dziś, po tylu innych i kiedy 
tak bardzo trudno o m jś l całkiem  nową, 
miarą, której nie przykładam y wcale do 
nt jg łośm ojszych  wieszczów minionych po
koleń, a podziwiamy utwory dawne, za
pominając o tem, że ich tw órcy nietylko 
bywali pod wpływem  dawniejszych poe
tów, ale wprost tych poetów naśladowali. 
Poczytujem y za zasługę poecie, (jeśli do
brze postronnego poetę przetłum aczy, a 
czynim y jem u z tego ciężki zarzut, jeśli 
obcego poetę naśladował. A  jednak, na
śladując dobrze i rozum nie, oddaje się 
nieraz narodowi swojem u większą nie
równie przysługę, niż tłóm acząc. Rzecz 
obca  przeobleczona w szaty polskiego ję 
zyka, jest jakaś niezręczna, sztywna, egzo
tyczna jeśli się w niej zachowuje obce 
imiona, obce narodowe wyobrażenia 
szczegóły obcego życia, opiewane przez 
poetę obcego. K to chce piękność utworu 
jakiegoś przyw łaszczyć niejako własnemu 
narodow i; kto c h c e , aby ta piękność 
tkwiła odtąd w sercu publiczności pol
skiej. ten nie same t rlko słow a pooty 
winien spolszczyć, ten powinien rzeoz 
piękną odtw orzyć na nowo po polsku , a 
tem samem naśladując stworzy przecie 
rzecz zupełnie nową, wysnutą z tamtej 
dawnej. Tak postępow ał bobie u nas 
S łow acki nieraz, tak za dni naszych robi 
Sienkiewicz z nadzwyczajnem  pow odze
niem, przenosząc postacie z Szekspira i 
sceny z H om era w otoczenie polskie i 
przejm ując je  duchem polsKim. Falstaf 
tłóm aczony, bywa płaskim ! niesmacznym 
b łazn em ; przemieniony w Pana Zagłobę  
bawi dziś Polaków  tak, jak  od trzech ju ż 
w ieków , w dawnej sw ojej postaci, A ngli
ków bawi. B itw y w „Iliadzie" tłóm a- 
czone na polskie przykrzą się straszliwie 
i usypiają czyte ln ik a ; gay się te same 
bitwy tuczą u Sienkiew icza na Konstan
tynowskiej grobli, albo pod Kam ieńcem , 
serce czytającego m łodzieńca b ije  raźniej, 
a łzy  °ię cisną no oczu słuchającej dzie
w icy.

Co w ięcej, nie winm o poecie głośn iej
szym , któryby w pewnej mibrze daw niej
szego poety nie naśladował. B iblja  i 
pisarze staro-greccy są dw ojakiem  iró - 
d iem , z którego cała prawie literatura 
narodów europejskich w ypłynęła. N iektó
rzy poeci naśladowali wprost Greków 
albo Pismo św., inni, nie tracąc Greków z 
oczu, stali jednak w ięcej pod wpływem  
swoich bezpośrednich poprzedników, i 
rozwijając albo przerabiająo ich utwory, 
wyrażali myśl sw oiego wieku i sw ojego 
narodu. C :asem  stary m otyw przyoble
czony w nowe szaty, będzie wprawdzie 
bardziej zrozumiałym i drogim dla na
rodu m łodszego poety, ale stanie się u- 
boższym i m r.ej w yrazistym , a wtedy 
naśladowca bywa dobrym poetą drugiego 
rzędu. Rzadziej uda się nowszemu poe
cie motyw naśladowany pełniejszą na
tchnąć treścią, a nadać mu głębsze zna
czen ie , niżeli t o ,  które miał w pierwo
wzorze, a wtedy naśladowca byw ał poetą 
w ie lk im , istotnie tw órczym , a czasem 
pierwszorzędnym.

M ickiewicz, podobnie jak wszyscy .niii 
w ielcy p oeci, przejął u siebie natchnie
nia obce  , a przerabiając je  , uczynił z 
.lich najbardziej narodowe poemata pol
skie. W pływ  współczesnej literatury nie
m ieckiej i angielskiej jest widocznym na 
wszystkich prawie utworach Litewskiego 
w ieszcza ; naj wcześniej oddziałały na nie
go balady Schillera i B uergera; potem 
uległ potężnemu w pływ ow i Byrona, któ
remu zawdzięczam y tak orjginnlnego 
przecie „W a le n ro d a * ; później dał się 
zakląć G oethem u , i póty zostaw-i peń 
jego  zak lęciem , póki me uległ tchnienia
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idei francuskich i nie zaczął naśladować 
biblijnej prozy Lnmenego.

Najznakomitsze dzieła M ick iew icza : 
„D ziady" i „Pan Tadeusz", powstały 
pod wpływ em  Goethego. Nie pod w pły
wem wyłącznym , jednostronnym , nie tak, 
aby M ickiewicz z fragmentów G oethe’ go 
miał zszywać nową ca ło ś ć , jak  to u czy 
nił A riost, zszyw ając w „Szalonym  Or- 
landzie" ustępy z H om era , Owidjusza 
i W irg ilju sza , przem ienione, zmoderni
zowane, z przechrzczonym i i przebrany
mi z włoska bohateram i, z odmienną 
dykcją  i odmiennem a ślicznem obrazo 
wam em , a jednak łarwe do poznania. 
Na to wszystko by ł M ickiew icz o wiele 
głębszym  i samodzielnym poetą. W iem y 
w szyscy w jaką  rzecz w ielk ą , żywą, a 
czasem wy soce dramatyczną urosła u 
Mickiewicza myśl Hermana i D orotei; 
pod wpływem  G oethe’go postanowił M i
ckiew icz opisać w iejsk ie, powszednie ży
cie L itw y, oświetlone blaskiem wielkich 
wypadków dziejow ych ; ale co u G oe
th e g o  było obrazkiem , stało się u M i
ckiew icza wielkim obrazem  we wszystkich 
swoich szczegółach oryginalnym. Nie 
wszyscy jednak zauw ażali, że nawet w 
tym trzeźwym i zdrowym utworze nie 
znikł ze wszystkiem dawniej u M ickie
wicza wielowładny w pływ  B yrona , i że 
liczne satyryczne ustępy „Pana T adeu
sza" tak wykazują śmieszności i błędy 
społeczeństwa polsk iego , jak  ostatnie 
pieśni Don Żuana żartują ze społeczeń
stwa angielskiego ; tylko, że oczyw iście 
satyra M ickiewicza jest łagodn a , smę
tnie pogodna i zakończona obrazem przy
szłej narodu naprawy.

C zęśc ie j, za przykładem  pani George 
Sand, dostrzegamy w „D ziadach ", obok 
wpływu F austa , w pływ Byronowskiego 
Manfreda, i sławna im prowizacja więźnia 
przypomina żywcem  i treścią, a końcem , 
i obecnością  księdza przy dumnym grze- 
Bmiku, koniec angielskiego dramatu fan
tastycznego, a dopiero następująca walka 
duchów jest podobnie żywcem  wyjęta z 
Fausta. M>mo to jed osk , że najgłośniej
szy ustęp z „D ziadów " jest naśladowa
niem angielskiego poety, rzecz jawna, iż 
przeważają tu w pływ y n iem ieck ie ; nie 
dia tego tylko, ponieważ uczucia pustel
nika w czwartej części „D ziadów " są 
echem cierpień W erthera, i nie dla tego 
także, ponieważ Gustaw przemieniając 
się w Konrada przechodzi podobnie jak  
Faust od m iłości kobiety do miłości spo
łeczeństw a , ale głów nie dlatego, ponie
waż sceny czysto ludzkie „D ziadów * i 
sceny ludowe prostotą d y k c ji, pewnym 
szlachetnym realizmem układu i dziwną 
p lastyką, z którą postacie występuią, o 
wiele w ięcej przypom inają G oetbe ’go, 
niż mglistego i posępnego Byrona.

(C. d. n.).

Kronika zamiejscowa.
K IR 1 E R  LW O W S K I.

* W e Lw owie, pod redakcją ks M arce
lego Dziurzyriskiego, zaczęło w ychodzić pi 
smo dwutygodniowe, p. t. (r in a zd h i katu 
hcka, poświęcone wierze, nauce, sprawom 
społecznym , belletrystyce cbrześciańskiej i 
kronice bieiącei.

* W ydzia ł stów. rękodzielników  lwów 
skich „G w iazda" zawiadamia, że staraniem 
wydziału Tow arzystw a politechnicznego od
będzie się szereg odczytów  i wykładów  p o
pularnych w lokalu stowarzyszenia. W  dniu 
13 b. m- p, Juljan B ykow ski, profesor p o 
litechniki, mówić będzie „O  żelazie."

- * Celem rozdania w roku bieżącym trzech 
posagów  po 150 zlr. z fundacji posagowej 
gm iny miasta Lwowe imienia „A rcyksiężn i 
czki G izeli" rozpisuje magistrat miasla Lw o- 
w i konkurs z terminem do 28 lutego r. b. 
K orzystać m ogą z tego dziewczęta, nale- 
żącb do gm iny miasta Lwowa.

* W  teatrze panuje in fluenza, wielu ar
tystów przebyło już tę chorobę. W  d. 10 
b, m. dawa 10 Złote, rybki, w których u- 
dział brała panna Pyszuik, pomimo, że już 
rano nie czuła się zdrową Artystka chciała 
jednak złożyć dyrekcji dowód, że gotow a 
nawet do poświęcenia, nie ob liczyła  się je  
dnak ze swojemi siłami i po 2 akcie tak 
mocno się rozchorowała, że musiano ją  za 
wieżo do domu, gdzie przyw ołany dr, W i-

Przez Esteję.

Stwórca rzucił cudowny k obierzec pod 
nogi dziew częcia wśród leśne; polanki. 
A tłasow e listki traw szm aragdowych, ‘ u 
i owdzie bukiety macierzank i i krwaw ni
ka, w prawo i w lewo centurie różow e, 
któro służą za pióropusze księżniczkom  ro
du liliputów ,—  dzik e niezabu Iki i dzwon
ki leśne, fijołki blade i jaskry złociste. 
Stwórca brylant rzucał co ranka w serce 
każdego kwiata i promieniom słońca pić 
Z kwiatów pozwolił.

Strumyk płynie cichutko między m a
cierzanką i traw zielenią; nie szemrze 
nawet, nie m ruczy, nasłuchuje tylko. Do 
koła szum lasu i św iegot skrzydlatego 
świata. W spaniałą komnatą wydaje się 
ten zielony zakątek. Ściany zielone z pła 
czących  brzóz, wierzb i kaliny. Dach 
tylko błękitny, lazurowy. P o farmam-mcie 
niebios Brehrue chmurki krążą. M ożo to 
skrzydła anielskie muskają tło lazuro
we P

A  m oże szmatki illuzji, —  jak ie  ku

czkow ski skonstatował influenzę w wysokim  
stopniu. Z łote rybki musiano dokończyć 
bez panny Pysznik, w ytłum aczywszy przed
tem publiczności nagłe zniknięcie jednej z 
złotych  rybek .*

KU RJER P R O W IN C JO N A LN Y .
* Ż yw iec dnia 11 stycznia. —  Z  począ 

tkiem N ow ego B oku  ożyw ił się i u nas, na 
kresach, ruch i życie. Posiedzenie członków  
K asyna urzędniczego dow iodło świetnie ż y 
wotności tego stowarzyszenia. — W  najbli
ższych dniach odbędzie się walne zgroma 
dzenie członków  Czytelni polskiei, która 
zaopatruje publiczność naszą w doborowe 
dzieła literatury polskiej. —  Pow iatowa ka
sa chora rozwijać się zaczyna pom yślnie, 
a w krótce zebrać się mające posiedzenie 
zarządu zaprowadzi potrzebne ulepszenie 
i usunie drobne braki, które rozwój insty
tucji poniekąd tamowały —  Karnawał roz
poczyna się balem, który  dziś urządza tu
tejsza ochotnicza straż ogniowa. K arol.

* Przem yśl dnia 11 stycznia —  Nasza 
Gazeta p isze : „T in g e l „P in d o" rozgościł 
się tu na stałe Jak nam doniesiono, w y zy 
skują śpiewaczki tinglow e niepom iernie g o 
ści, a szczególniej niedośw iadczonych m ło
dzików. Inspektorat policji miejskiej pow i
nien w to wglądnąć i poskrom ić łakom e „tin 
g łów k i". P odobny przybytek „sztuki" istnie
je  także w K rakowie. Jest nim o ile mi 
w iadomo, t. z. „O rfeum ," gdzie także dzie
je się „rozm aicie". K rakowska reduta w 
gmachu teatralnym również zeszła podobno 
na wystawę „półśw iatka". I  to wszystko 
dzieje się w mieście spokojnem  pod okiem 
c. i k. w ładz a poniekąd także pod ich 
protektoratem. Czy to się godzi ? —  W 
czwartek dnia 9 b m. Bózia S , pokojów ka 
na bruku, z zazdrości o swego narzeczone
go przym ilającego się do innej dziew czyny 
Marysi K ., napadła te ostatnią koło  Baza
ru, zdarła jej chu tkę z g łow y i podrapała 
ryw alkę niemiłosiernie po twarzy. — T rze 
ci bal m askowy odbędzie się tu dnia 19 
b. m. a pierwszy wieczorek z tańcami T o  
sarzystw a dram atycznego zapowiedziano na 
18 b, m.

* Badym no dnia j.2 stycznia. —  Zw łoki 
zmarłej tu żony inżyniera kolejow ego p. 
Lateiner, musiano przewieźć do Przemyśla 
1 tamże pochować, ponieważ nasi izraelici 
starowiercy wzbraniali się przyjąć zmarłą 
w trumnie na swoim cmentarzu G dyby  po 
dobnie postąpili katolicy ze zwłokam i ja  
k iegoś ateisty, żydow skie dzienniki zatrą 
b iłyb y  z pewnością na trwogę z powodu 
zacofania i teroryzmu religijnego wśród ka
tolików. A le  „b ia c i"  m oiżeszow ego w yzna
nia wszystko dozwolone.

* Czerniowce dnia L1 stycznia —  Dnia 
26 b. m. odbędzie się walne zgromadzenie 
członków  naszej czytelni. —  f  Jakób  Orlo 
w icz, em erytowany radca rachunkowy bu 
kow  D yrekcji Bkarbu, rozstał się z tym 
światem w  piątek, 10 b. m., o godzinie 9 
wieczorem , przeżywszy lat 71. C ieszył on 
się tu w ielką popularnością i powszechnym 
szacunkiem z powodu swego patrjotyzmu 
i prawości charakteru Tutejszej Czytelni 
polskiej zapisał ś. p. O rłow icz podobno do
syć znaczny legat. —  Z  powodu braku po 
parcia ze strony członków, Bzad kraj. roz 
wiązał istniejącą w sio e Barbestie czyte l
nię „B uszczena". —  O mandat poselski po 
zmarłym doktorze Tom aszczuku, ubiegać się 
ma giermanizator p. M oskolczy i br. E 
Hormuzaki, za który m oświadczyła się tak 
że Gaz. Polska.

*  Cieszyn d. 12 stycznia. —  W czoraj 
odbyło  się tu walne zebranie członków  Tow  
Domu narodowego. —  Tow arzystw o Nau
kowej P om ocy dla Księztwa Cieszyńskiego 
zakończyw szy rok ośmnasty swego działa 
nia, odbędzie swoje walne zgrom adzenie w 
sobotę dnia 18 stycznia 1890 o godzinie 
p 1/* P° południu w lokalu Czytelni ludo
wej w Cieszynie. Porządek d z ien n y : Spra 
wozdanie zarządu, roczne obliczenie doebo 
dów i rozchodu, sprawozdanie rewizorów i 
wnioski członków . —  D nia 19 stycznia w 
niedzielę o godzinie czwartej po południu 
odbędzie się na pierwszem piętrze domu 
katolickiego w Cieszynie odczyt o „K ato li
ckich cmentaizaeh w nowszych czasach 
z osobliwszem uwzgłędnieniem katolickich 
cmentarzy w C ieszynie", poczem  nastąpią 
deklamacje i śpiewy kolęd. —  Inwestytura 
ks. Franciszka N ogola na probostwo w Sie

niebu wzlatują, w miarę jak  człek po 
św iecie cięższą stopą dąży ?

Krzyż drewniany wyciąga ramiona nad 
murawą. Zbawiciela trudno na nim doj
rzeć, bo tak obrosły bluszczem i powo 
jem, że nawet z ramion ku ziemi opa
dają kielichy błękitne i ciem ae liście.

Pod krzyżem  m ogiła. T y le  na niej 
kwiatów i blasków słonecznych, że nie
0 śmierci ale o zmartwychwstaniu gtosi 
ona.

Naipiękniejszym  kwiatem na tej samo
tnej mogile, to dziewczę o jasnych licach
1 jasnych włosach. Siedzi na wyniosłości, 
jaką tworzy grób ojca, i czyta.

K siążkę z łoży ła ; oczy na zwiady w 
głąb leśnej polanki posłała. Znać zado 
wolona z przeglądu. Cisawy konik, na 
długiej lince do pnia modrzewia uwiąza- 
□y, zagłębia głow ę w falistej trawie i a- 
rom atycznych ziołach. W idocznie nie 
spieszno mu wracać. Żółty  w yżeł rozło
żył się u nóg swej pani i drzemie z wielką 
powagą.

L ila to na c ;sawym, to na książce o- 
ki°m spocznie i dum a: „ P rzeć?.ż  Bogu, 
gdy świat tworzył nie trudn;ej było dać 
ludziom skrzydła, niż ich nic dawać. 
G dybyż można buj ć wesoło nad szczy
tami dębów i jo d e ł! O t — jaskółka , —  jak

dliszczach, ma się odbyć dnia 13 b. m. —  
Influenza szerzy sie tu w przerażający spo
sób i poszukała sobie ońar w każdym  pra
wie domu. Szkoły nasze zostały w ięc za
mknięte na cały  tydzień.

* Stanisławów dnia L2 stycznia, —  Dziś 
odbyło  się walne zgrom adzenie naszego 
kasyna mieszczańskiego. —  Bal na dochod 
ruskiej Bursy, pod protektoratem ks. b i
skupa Pełesza, odbędzie się dnia 28 b. m. 
w sali kasynowe;’ , a zaś d. 1 lutego odbę
dzie się bal na dochód miejscowej Bursy 
im. J. I. K raszewskiego M iędzy protekto 
rami tej zabawy znajduje się hr. W ojciech  
D zieduszycki —  D nia 8 lutego urządzi 
Tow . prawnicze bal, który zapowiada się 
bardzo świetnie. —  Jak  w idzicie miasto 
nasze rozbawiło się w najlepsze. N ic d i- 
wnego, że tam, gdzie nogi pracują, uszy 
nie bardzo są spragnione m uzyki. T o  też 
w ieczór m uzykalny p. Leopolda Miłaszew- 
skiego nieliczną zgrom adził publiczność. 
Teatr także dosyć byw ał pusty.

K Ó Ł K A  RO LN IC ZE.
W  minsiącu grudniu zawiadom iły Zarząd 

g łów ny Tow arzystw a o swojem zawiązaniu 
następując« K ó łk a : 467) O lszyny, pow.
Brzesko, za łożył ks. Aleksander Sołtys, prob. 
m iejscow y z nauczycielem  p. Stan. Bieste- 
k i« m ; 468) Beckersdorf, pow. Podhajce, 
zał. ks. W ładysław  W ańkow icz i p. E. Sy- 
giericz z P od h a jec ; 469) Strzałkow, pow. 
Stryj, zał. ks. Juljan H alkiewicz. prob. 
m ie jscow y ; 470) Gniewczyna, pow. Ł ań
cut, zał. p. W ojciech  Drzystak, naczelnik 
gm iny, z p. Jakóbem  Chmurą, pisarzem 
gminnym przy  współudziale duchowieństwa 
i p. nauczyciela m ie jscow ego; 4711 G oło- 
góry, pow Złoczów , zał ks. Jan Turczań 
ski, katecheta ; 47^) Grudna dolna, pow 
Pilzno, zał. p. Jan Bądkowski, kierownik 
k opalń ; 473) Babice, pow. Chrzanów, zał 
p. W incenty Naworyta, gospodarz z Zagórka 
przy współudziale miejso. duchowieństwa i 
p. nauczyciela; 474) Laskowa, pow. L im a
nowa, zał. p. lustrator Seweryn W iśniew 
ski i nauczyciel, p . J ó z - f  D udziak ; 475) 
Mitulin, pow. Z łoczów, zał. pp. Stanisław 
K otowicz, nauczyciel, i Piotr W ołow aty, g o 
spodarz; 476) Józefów , pow. Mielec, zał. 
p. Jan Frej, n au czyciel; 477) M iędzybro
dzie kobiernickie, pow. Biała zał. pp. K a 
rol K onior, naczelnik gm iny, i J ó z e f K o 
nior, gosp oda rz ; 478) Dunajów, pow. Prze 
myślany, zał. p. Antoni Terski, dyrektor 
lasów arcybiskupich ; 479) K luwińce, pow. 
H usiatyn, zał. ks. Kazim ierz Głowiński, 
proboszcz z Chorostkewa ; 480) Kosochowa- 
ciec, pow Podhajce, zał. ks. Michał K o 
narski, prob. m ieiscow y; 481) Szym bark, 
pow. G orlice, zał. p. Aleksander Semeniuk, 
delegat Tow arzystw a w B ieczu ; 482) K w a 
czała, pow. Chrzanów, założył p W incenty 
W oźny, kierownik sz k o ły ; 483) Korożan 
ka, pow. Podhajce, zał. ks. W incenty K i
nal, p rob os 'cz  m iejscowy, i p. Andrzej Lu- 
bieniuk, nauczyćlel.

W edle  nadesłanych sprawozdań z koń 
cem roku 1888, od dawniej zawiązanych 
K ółek  rolniczych, od 82 K ółek  rolniczych 
w r. 18S9 powstałych, liczy  Tow arzystw o 
19.198 członków  zw yczajnych, 5 członków  
założyoieli i 213 członków  wspierających, 
razem w ięc 19.416 członków.

W  miesiącu grudniu wysłał Zarząd g łó 
w ny do nowo zawiązanych K ółek rolni
czych i do tych, które w przesłanych spra
wozdaniach w ykazały brak książeczek, a 
mianowicie do K ółek  ro ln iczych : Strzałko 
wa, O lszyny, T yniec, Podhajce, Beckers
dorf, G ołogóry, Grudna dolna, Gniewczyna, 
Laskowa, Bab;ce, Bosochow aciec, Szymbark, 
M iędzybrodzie kobiernickie, Kwaczała, Jó 
zefów , K luwińce, Dunajów i Trześń 748 
książeczek; razem w tym roku wysłano 
książek tak w polskim jak i ruskim ję z y 
ku 3.849 egzem plarzy, w ogóle zaś wysłał 
Zarząd głów ny do K ółek  rolniczych 13.03trt 
książek.

Zarząd głów ny, oprócz bieżących wkładek 
od członków  wspierających, otrzymał od 
W ydziału  B ady  powiatowej w Bzeszow ie 
złr. 40, zaś na wydawnictwo Przewodnika 
od p. T . M andybura we Lw ow ie złr 1 
i od ks, Jelonka z Czernichowa złr. 1. Za 
te dary składa Zarząd głów ny Szanownym 
ofiarodawoom szczere podziękowanie.

Zarząd głów ny przeprowadził w miesiącu 
grudniu lustracje gospodarstw członków K ó-

sobie swobodnie krąży w powietrzu. Co 
ona to tam cudów widzi, za górami, za 
lasami Mama mówi, że za g ó ra m , za 
lasami smutno teraz; —  że ziemia nasza 
tyle krwi —  tyle krwi sie napiła. Mama 
mówi, że lepiej nam tu w lesie, w pa
siece, że lepiej brzęku pszczół słuchać, 
niż głosu obcych  łudzi, którzy nam ojca 
zabili.

Mama mówi, że świat szeroki zna do
brze, ale, że wszędzie łzy  płyną, więc 
nie ma co tęsknić za światem; że woli 
dać mi w iew órk i i gołębie  za towarzy- 
izy, niż ludzi, którzy mnie dręczyć będą, 

albo złem  zarażą; że złe to najzaraźli- 
w»za choroba na świecie.

Mama tak mówi i pozwala mi tylko z 
ptakami sie bawić a z książek się uczyć.

A ch B oże! Czemu mi smutno czasami, 
choć ptaków nie brak w wielkim lesie a 
Książka m oja, przyjaciółka, tyle ciekaw ych 
rzeczy mi opow iada? H en, hen, daleko, 
oodobno są piękne k ra je ! Dawno temu, 
dawno, podobno w takim słonecznym  
kraiu taki dobry i piękny król panował. 
Jeździł po kniejach i po równinach, a gdzie 
zawitał, spełuiał życzenia poddanych.

W  tym czasie i wróżki by ły  także. 
Mama mówi, że teraz już nie ma wróżek, 
że nawet nigdy ich nie było. A le najła-

łek  rolniczych i w gminach, które zostały 
wskazane przez W ydzia ły  Bad powiato 
w y cli lub Tow arzystw  rolniczych, i to: przez 
p. Seweryna W iśniew skiego, w powiatach 
Brzeżariskim i Podhajeckim , przez p. W ła  
dysława Szybińskiego, w powiatach: Z ło-
czowskim, Przenryślańskim, Stryjskim, D o- 
liniańskim i Kałuskim W  roku 1889 prze 
prowadzono lustracie gospodarstw włościań
skich z pouczeniami na miejscu w 160 gmi 
nach

W  sprawie wydawnictwa Przewodnika 
K ółek  rolniczych postanowił Zarząd głów ny 
wydawać takow y raz na miesiąe, objętości 
około dwóch arkuszy druku i postanowił 
prenumeratę roczną na złr. 1.

Pierw szy nr w yjdzie w 2-giei połow ie 
stycznia b- r.

KU R JER  W IE L K O P O L S K I.
* Poznań dn. 12 stycznia. —  W ieniec 

żałobny złożyło miasto Poznań na trumnie 
cesarzowej Augusty. Jest to wspaniały wie 
niec, półtora metra średnicy, w śro łk u  znaj
dują się dwie palm y połączone z sobą przez 
koronę cesarską z białych róż ułożoną. Na 
wstędze jest um ieszczony herb miasta P o 
znania i dedykacja.

* Gdańsk dn. 11 stycznia. —  Donoszą 
do pism niemieckich, jako rzecz pewną, że 
nakazano tam zbadać, ja k  często księża k a 
toliccy  miewają niemieckie kazania w ko 
ściołach parafjalnych. N iem cy skarżą sie, 
że księża w tych kościołach głównie ję z y k  
polski popierają, a niem ieckich katolików 
nic uwzględniają W skutek tego tak boleją, 
bo lud polski myśli, że co katolik to P o 
lak, a co Niem iec to luter. Stara to gadka. 
Ciekawość tylko, czy  ow ych polskich kazań 
będzie ty le, ile być powinno. Na to Polacy 
w Prusach Zach. powinni ściśle baczyć, by  
ich potem nie traktowano tak, jak rodaków  
Daszych na Warmji. —  Zachodnio pruski 
Zw iązek konserwatywny wysłał do księcia 
Bi imarcka prośbę, żeby ratował tamtejszych 
rolników, gdyż brak robotnika, który tłu
mnie wynosi się z tej prowincji. Proszą też 
konserwatywni N iem cy o ostrzejszą kontrolę 
nad agentami.

* W rocław  dn. 12 stycznia —  Przed 
kiJku dniami odbyło się tu pod przew o
dnictwem br. HueDogo posiedzenie zarządu 
„Śląskiego związku gospodarczego". Jest 
to instytucja utrakwistyczna czyli polsko 
niemiecka. Dyskusja toczy  się w obydw u 
językach, a mimo to Tow arzystw o p rzyczy 
nia się do germanizacji naszych w ieśn ia
ków, którzy w idząc, że po niemiecku m ó
wią panowie a po polsku tylko chłopi, u- 
ważają ję^ yk  obcy  za w yższy.

KU RJER W A R S Z A W S K I.
* W  tych dniach grono kilkunastu osób 

odw iedzało utalentowaną autorkę „N ad N ie
m nem ", Orzeszkową. W  gronie gości b y li :  
panie Marenowa i Ostoja, pp. Karłowicz, 
Leopold Meyet, dr Nussbaum i inni. O rze
szkowa pracuje obecnie nad większych ro z 
miarów powieścią, której oryginalnie pom y
ślana treść obudzi niewątpliwie zaintereso
wanie.

* Świeżo w jsz ła  z druku praca młodego 
naszego uczonego, p. H enryka Merczynga, 
p. t. „Badaniu nad własnościami rizycznemi 
płynów w ruchu." Specjaliści podnoszą wy
soko zalety naukowe koiążki.

* W  fabryce L ilpopa i Raua opracowują 
się obecnie plany specjalnych wagonów do 
przewozu św ieżych ow oców , które tu bu
dowane mają być  dla jednego z kupców z 
Moskwy. Urządzenie ich przypom ina wa 
gon y  do przewozu piwa używane, z tą 
różnicą, że nie są ochładzane lodem, lecz 
zaopatrzone w piece cyrkulacyjne o roz- 
grzanem powietrzu.

* Na przedstawieniu w d. ! 1 bm. !Am - 
stn, p. Bussel otrzymała wspaniały w ieniec 
z żyw ych  k w atów  z oryginalnym  napisem 
w środku „O thello." Śpiewano operę tę po 
raz trzecksetny.

* W  sobotę d. 11 bm. odegraną została 
w teat ze „E ozm aitośei" komedia Józefa  
Bliziuskiego, p. t. Szach ’ •>. mat. ■ Kom edja 
ta nie zejdzie z repe?'tuaru przez sześć dni 
z rzędu.

* Telegram  przesłany do rodziny zawia 
domił, iż w dniu 2 b. m. zmarł w A lgie 
rze, wys*any tam na kurację, ś p. Emil 
Buczyński B ył to młodzieniec liczący zale
dwie "22 rok życia, a wskutek groźnej cho
roby  mu iał w r z przerwać studja uni-

duiojsze m oje książki mówią, że były  i 
są jeszcze. O ! już co o tern, że duszy
czki leśne i wodne, i rusałki różne i cho
chliki spacerują sobie po naszym lesie, 
to nawet wątpić nie można.

Jeszcze wczoraj niańka mi opowiadała, 
że widziała na własne oczy, jak  liliputy 
tańczyli między wzgórzami. Mama m ó
wi, że wsryd dla takiej dużej dziew czyny, 
iby  jeszcze w baśnie w ie rzy ła ; że w 
szesnastu latach powinno się już zapo
mnieć o dziecinnych bajkach ; że to grzech 
wierzyć w Goplany i "Świtezianki i ru
sałki.

G rzech? Mój Boże, czy to m oże być 
grzechem. P rzecieżby w książkach nie 
Irukowali, gdyby to miało być grzechem  !

Mama mnie tylko pewnie straszyć nie 
ihce, myśli, że bałabym się gdy ciemno 
w nocy a w lesie tak coś huczy, ję czy , 
aki św st i szum głuchy. A le  mama się 

myli. J Lbym się bać m ia ła? J a ?  A lboż 
to mój o jc iec  m ógł m ieć córkę tchórza?

Ja jestem  dzieckiem  bohatera, który 
się niczego nie uląkł, ani kuli a-m atniej, 
tui kajdan, ani ciem ności długich w da
lekim, północnym, mroźnym kraju. O ! 
Ja się niozego nie bo ję , nawet w lkołaka  ! 
A  niańka, moja stara H orpyna mówi, że

wersyteckie. Stroskani śmiercią jedynego 
syna rodzice, telegraficznie zażądali zabal
samowania zwłok, które będą do kraju spro
wadzone. Przewiezienie śmiertelnych szczą 
tek ś. p. Buczyńskiego podjął się dom ko
minowy Forstera w Berlinie za sumę 16.000 
marek.

K U nJER W IED E Ń S K I.
* A rcyksiążę A lbrecht ma się trochę 

lepiej.
* Jeden z najbardziej polakożerczych  

dzienników, jakim  jest Neue F reie  Presse, 
tak się odzyw a w ostatnim swoim numerze 
o Polkach (w artykule feljetonuwym  p. n. 
„U ber aie S jh o n h e Ł ")„P ie rw s z e ń s tw o  pod 
względem  niękuości w Słowiańszczyźnie na 
leży  się Polce. Zjawisko jej jest częstokroć 
olśniewające przez prawie klasyczną regu
larność rysów. Jest wdzięczniejsza, bardziej 
elegancka i delikatniej zbudowana, niż Ro 
sjanka: cera jej jest przeświecająca iśbiała, 
ciemne oko okazuje żywość, jaką się na
potyka tylko u narodów romańskich i która 
je1 zyskała nazwę „Francuzki półn ocy ."

* Influenza słabnie. Bada gminna zasta 
nawiała bię iuż nad pytaniem, czy  szkoły 
miejskie, ja k  to dawniej uchwalono, będą 
otwarte dnie 13 b. m. Jeżeli influenza nie 
wzmoże się w tych dniach, natenczas w dniu 
tym nastąpi ich otwarcie.

KU RJER B E R LIŃ S K I.
* Berlin d. 12 stycznia. —  Na żądanie 

cesarza badan o, ja k  w iadom o, stosunki 
górnmze, a mianowicie chodziło o to, o ile 
skargi górników  są uzasadnione. Bezultat 
tycli badań, który jest bardzo obszerny, zo 
stanie niebawem ogłoszony jako dodatek 
do Keichs A nz.

* W indhor°towi wolno pow rócić do Ber
lina... Nie chodzi tu o dr. Wiudtliorsta, przy 
w odzcę centrum, ani o kandydata wolno- 
myślnego stronnictwa, ale o socjalistę W indt- 
horsta, który zaraz po wydaniu ustawy so
cjalistycznej został z Berlina wydalony i 
teraz po 10 latach może dopiero powrócić 
do żony i dzieci.

KURJER RZYM SK I.
* Dnia <j styczni i r. b., k iedy cesarzo

wa Fryderykow a w a z  z towarzystwem j e 
chała z Neapolu do Bzymu, trzeba było  w 
drodze zatrzymać pociąg, ponieważ nagle 
załamał się most żelazny pod Isolettą. 
Szczęściem, że dość wcześnie można było 
wstrzymać pociąg, zanim wjechał na most 
załamany.

* Całe W łoch y  przygotow ują się do u- 
roczystego obchodu na wiosnę sześćsetlet- 
niego jubileuszu miłości Dantego do Bea 
tryczy. W  tym celu odbędzie się we F lo 
rencji w maju i czerwcu narodowa wystawa 
w yrobów  kobiecej sztuki i przemysłu ko- 
bieoego. Podczas wystawy, jak również 
podczas urządzanych na niej uroczystościach, 
kobiety odgryw ać będą główną rolę . Św ie
tne zabaw y projektowane są na pierwsze 
dni maja, oraz na 9 caerw ca ; w maja b o 
wiem Dante poznał Beatrycze, a 9 czerw ca 
jest dniem zgonu Na jjoczątku maja o d 
będzie się także wielka zabawa kostjumowa 
z żywem i obrazami z „ Vtta nuoou ‘‘  D a n 
tego. Nadto odbędą się konkursa w dzie
dzinie śpiewu i m uzyki instrumentalnej, 
wyłącznie dla kobiet, a najwybitniejsze li
teratki włoskie w ygłoszą szereg odczytów  
o życiu niewiast we W łoszech. Urządza
ją cy  wystawę starają się nadto o zebranie 
możliwie obfitej kolekcji wszystkich w yda
wnictw n Vita nuooa11.

KU RJER P E T E R S B U R S K I.
* G razdanin  donosi, że do B ady  pań

stwa wnii siony został projekt, dozwalający 
na przyszłość wstępować w poddaństwo ro • 
syjskie niepełnoletnim dzieciom  obojej płci, 
jednocześnie z rodzicami. —  Zw łoki dra 
Botkina przyw ieziono już do Berlina. D o 
Petersburga przybędą ono prawdopodobnie 
w sobotę. —  D zienniki poświęcają bsrdzo 
sym patyczne artykuły zmarłej cesarzowej 
Auguście

KU RJER L IT E R A C K O -A R T Y S T Y C Z N Y .
* Niebawem ukazać się mają w W arsza

wie w osobnej odbitce najdowcipniejsze „k r o 
niki Bolesława Prusa", pom ieszczane nie 
gdyś w K u r  jerze W arsz uthk/ni. W ob ec  
tego, iż każda praca w dzienniku ma je  
dnodniowe znaczenie, a kroniki Prusa o d 
znaczały się zawsze nieporównanym hum o
rem, w ięc wydawnictwo jest pożądane.

rusałki to mi były  m tik i,mi chrzostnomi. 
Jabym ich się bać m iała?

G dybyż która pokazała mi się, prze
mówiła do m nie!... Z arazbym ją  osk rzy - 
Iła poprosiła — i pofrunęłabym  daleko, 
oj ! daleko, tak daieko, że ju ż  sarna nie 
wiem gdzie ! Minęłabym dziewięć rzek, 
minęłabym dziewięć gór i dziew ięć mórz, 
i stanęłabym wśród tego ludu, co to po
dobno zawsze broń w ręku trzyma i bro
ni sprawy uciśnionych

I rzek łabym : „S łuchajcie  — za d z ie 
więciu rzekami i górami i morzami giną 
ludzie przem ocą ciśnięci. A  jęki ich 
śmiech tylko w yw ołują i gorszy ucisk, 
a krew i-h  niby rudy opar na półno- 
;uem niebie zawisła, a kajdany nh  zgrzy
tem czarne więzienia napełniają. Chodźcie 
za mną i brońcie."

A ch ! gdyby tak skrzydeł pożyczyć, 
orzyszliby stalowi rycerze i wyrwaliby 
kolby z rąk w ilkołików  a ja  sama zdję- 
rabym okow y z nóg męczenników.

B i! Co to i mówić o tern? — Tyle 
razy prosiłam o skrzydła i B iga i wró- 
ek — nikt mi ich duć nic chce.

(D alszy Ząg nastąpi).
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*  św ia ta  Nr. 1, rozpoczynający rocznik 
trzeci tego wspaniałego wydawnictwa, za
wiera w ielkie bogactw o treści O bok nie
zrównanych ilustracyj, winiet, które nie u- 
stcpują najpyizniejszym  francuzkim a są o 
ryginalne i przez naszych arty st iw stwo 
r?one, oprócz znakomitych nazwisk, stano 
wiących czoło sztuki polskiej, znajdup 
się w numerze bieżącym cały szereg sil" 
cznyrh rzeczy literackich Redakcja Świata 
umie wybrać co jest 1 ajpiekniejszego w te
ce artystów i literatów, aoy to podać w 
ramacli ślicznych publiczności polskiej. Kto 
przegląda wspaniałe dwa tom y §it afa. z 
lat ubiegłych, wyjść z zadziwienia nie mo 
że, zkąil p. Sarnecki w ydobył tyle rzeczy 
wprost imponujących. N ow y rok przy liósł 
do poprzednich zbiorów świeżą perłę. Za 
notujemy tylko ten szczegół, że w numerze 
bieżącym znajdują się razem : Matejko, Brandt 
i Siemiradzki, że winiety i rysunki w yszły 
* pod ołów ka takich artystów, jak W ło 
dzimierz Tetm ajer, Edward L oevy, Ludwik 
de Laveaux i t. d., że w części literackiej 
błyszczy nazwisko T  T . Jeża, który dał 
nowelę „W  prądzie“ , i stanęli do apelu in 
ni pisarze polscy, a całość skusi nas do 
nierozstawania się z zeszytem. Jak album 
położym y go w salonie. W  dodatku druku
je się powieść J ó z e f a  Rogosza, p t. : „K ar- 
jerow icz“ .

Rozmaitości.
R om antyka. Na dworcu stała gromadka 

w ychodźców , dążących do ziemi za ocea
nem. M iędzy nimi jeden obok  zawiniątka 
miał pod paclią kawał belki. Czy bał się 
braku paliwa w A m eryce? N ie , Stefan, 
G olkosy z komitatu oedenburskiego na W ę 
grzech, nosi ze sobą tę belkę ja k o  talizman. 
W  całej okolicy  miał najpiękniejsze pola i 
winnice, dobrą żonę i dzielnego synka. 
Zdarzyło się je d n a k , że chłopak dziki i 
nieostrożny z usposobienia, spadł z wj-so- 
kiego drzewa i w yzionął ducha. G dy cliło 
pca pogrzeban o, matka popadła w pom ie
szanie zm ysłów i następnej nocy  podpaliła 
dom a sobie samej poprzecinała ż y ły . . . 
Stefan obudził się ze snu c ię żk ie g o , a uj 
rzawszy dym pożarow y w izbie, pospieszył 
szukać żony i wyniósł ją z płomieni. Była 
już trupem. Zeszli się wtedy sąsiedzi i 
chcieli ratować dom Stefana. A le przemocą 
powstrzymał ich właścicii 1, ten dom musi 
zn ik n ąć! Gdy zgorzał do szczętu , Stefan 
sprzedał grunt i winnicę i postanowił wy 
wędrować do Kalifornii. Z pożaru domu 
ocalał tylko kawałek b e lk i ; ten wziął zp 
sobą na drogę za m orze, aby go w m uro
wać do nowego dom u , który tam zbu 
duje. . .

Za b a w n e  zdarzenie miało miejsce w 
tych dniach w hotelu Drouot w Paryżu 
P o ukończeniu licytacji całej partji gardę 
roby, taksator napróżno szukał swego palta 
i kapelusza; wkońea pokajało się, iż urzę 
dnik w zapale sprzedał własne swoje rze 
czy za parę franków.

Kronika miejscowa.
W IADOM OŚCI KO Ś C IELN E .

* D z iś , 14 stycznia, K ościół katolicki 
obchodzi uroczystość św. Feliksa męczenni 
ka, który odznaczał się pobożnością, miło 
sierdziem i czystością obyczajów  Szczerze 
był przyw iązany do kościoła a w obronie 
praw d przezeń głoszonych, zmarł śmiercią 
męczeńska.

Kalendarz. Dziś św Feliksa, męczenni 
k a ; jutro św. Pawła, pierwszego pustel
nika i św. Maura, wyznawcy

K alendarz historyczni/ 14 stycznia 1807 
ro k u : Utworzenie rzędu ty m czasow ego  w 
W aiszaw ie.

P. P re zyd e n t miasta powróci! do K ra
kom a.

Rada szkolna  okręgow a zajmuje się obe 
cnie w ykonyw a iem przymusu szkolnego. 
Nailepsze jednak chęci tej instytucji rozbi 
jaja się o brak odpow iedniego personelu 
manipulacyjnego A faktem jest, żc z chwilą 
wzmocnienia lakowego m ogłoby o 4 do 5 
tysięcy dzieci w ięcej uczęszczać do szkół 
publicznych, co byłoby niemało pożądanem, 
ze względu na usunięcie z miasta szkodli 
wych cliejder<W.

U czta pożegnalna W czoraj odbyła się 
w sali „G rand-hotelu" uczta pożegnalra na 
cześć JE . Feldm. porucznika Julju za R osz
kow skiego, dotychczasow ego szefa inżynierji 
przy I korpusie krakowskim, obecnie mia 
nowanego komendantem twierdzy w P rze 
myślu. Jul. Roszkowski cieszy się opinją 
najlepszego kwalifikatora i oficera inżynierji 
w armji austrjackiei Jest on synem majora 
wojsk polskich z r. 1831.

W dzięczne uczennice o'p. Matki M aijanny 
Bednarskiej, prefekty szkoły św. Andrzeja, 
zapraszają koleżanki swe i pobożną publi
czność na żałobne nabożeństwo które dnia 
15 bm o godz. 9 z ran a odbędzie się ich 
stajaniem za duszę zacnej wychow awczyni 
w kościele 0 0 .  Kapucynów.

Posiedzenie m iesięczne T o w  p ra w n i
czego odbędzie się we środę dnia 15 bm. 
Na porządku dziennym refprat prof. Ma 
de skiego „O  postępowaniu sumarycznem“ i 
referat prof. Zolla „O  działalności seimowej 
komisji praw niczej."

Nasza m łodzież u n iw e rsyte c k a  odebrała
zaproszenie na „koncert spacerow y", który 
dn. 15 bm. odbędzie się w Tarnowie sta- 
-aniom bawiących tam akademików. W y 
cieczkę na ową zabawę organizuje „ Chór 
akadem icki".

K o n s o r c j u m  a n g ie ls k ic h  k a p ita lis tó w , ja t

nas informują z poważnego źródła, ma v 
naibliższym czasie objąć w posiadanie gali 
cyjski Bank dla handlu i przi mysłu. An 
g licy  rozporządzają kapitałem miljona firn 
tów szter

t  L u d w ik  L e liw a  G ołuchow ski, b wła
ścimel dóbr, żołnierz wojsk polskich z r. 
1863, sekretarz R ady powiatowej wielickiej, 
zmarł onegdaj w W ieliczce. W yprow adze
nie zw łok do kościoła parafialnego tamże, 
oraz nabożeństwo żałobne odbędzie się dziś 
o godzinie 11, poczem  n yruszy  kondukt 
pogrzebow y na cmentarz w ielicki

T o w a r z y s t w o  m ło d zie ży rękodzielniczej
pod opieką św Józefa, urządza w niedzielę 
dnia 19 b. m. o godz. 7 wieczorem zaba 
wę z tańcami, W stęp dla członków  30 ct., 
a dla liieezłonków, za okazaniem zapro
szenia 40 ct. D ochód przeznaczony na 
zbudowanie sceny i sprawienie dekoracyj 
dla przedstawień amatorskich. D w a razy 
tygodniowo, w czwartek i sobotę o godz.
8 wieczorem  , odbyw ają się w lokalu T o  
warzystwa przy ul. Szewskiej pod 1. 4 na 
II piętr. bezpłatne lekcje taktyki i tańca, 
a od dnia 15 b. m. w ykładać tam będzie 
p. dr. K ozłowski co środę dzieje narodu 
polskiego. Nadmieniamy, że zwyczajnym  
członkiem Stowarzyszenia może zostać ka 
żdy cze lad n ik , a nadzwyczajnym  każdy 
majster. W jiinowe w ynosi 50 ct. a wkład 
ka członków  zwyczajnych 1 0 , nadzwy
czajnych 25 ct. micsięoznie L iczba człon 
ków wynosi , mimo tak dogodnych warun 
ków, zaledwie 5 °. Powodem  tego jest wiel 
ce w adliwy statut, który członków  pozba 
wia wszelkiej sam odzielności i oddaje ich 
zupełnie na łaskę : niełaskę niewybiei ane 
go przez nich prezesa. T o  też paradny 
lokal Stowarzyszenia nawet w niedzielę 
świeci pustkami

W a lne zgrom a d zen ie  T o w  B ratniej 
p om ocy k e ln e ró w  odbędzie sie dnia 17 
bm o godz 10 wieczorem  w restauracji 
W ilhelm a Urseia w hotelu Centralnym. Na 
porządku dziennym sprawozdanie roczne, 
w ybór zarzadu i wnioski. Z drukowanego 
sprawozdania, które nam właśnie przesłano, 
wyjmujemy następujące szczeg ó ły : D ocliód 
wynosił 16731 złr, 22 ct., a pozostałość 
1210 złr. 42 ct. Członków  rzeczyw istych 
było /54, honorow ych 6 i 7 wspierających. 
Prezesem Tow arzystw a był p St. K ozioł- 
kowski.

Komipja, delegowana z łona magistratu, 
przeprowadzi w najbliższych dniach scontro 
książek i towarów w Bazarze krajowym  w 
Sukiennicach, nadto ma spisać tam stan 
inwentarza, oraz zbadać pozycje stanu bier 
nego i czynnego, celem przedłożenia Ra 
dzie miejskiej odpow iedniego bilansu i spra 
wozdania. D o komisji należą radcy miejscy: 
Geisler i Feintuch, oraz rewideut rachun
kow y, p Gross.

S a m obójstw o. Dnia 1 l b. m. wieczorom, 
wynajął w tutejszym hotelu K leina po 
kój Jakób Kandet, 'zraclita, czeladnik kra 
wieeki, lat 26, rodem z E rakow a i tutaj 
przy ojcu introligatorze zam ieszkały Naza 
jutrz, o godzinń 10-tej przed południom 
wystrzałem z rewolweru w prawą skroń o 
debrał sobie życie. Pcw ód, jak mówią jogo 
znajomi, nieszczęśliwa miłość. Zw łoki samo
bójcy  oddano na cmentarz izraelicki do 
kostnicy.

O głoszenie konkursu. P rzy  Magistracie 
krakowskim jest. do obsadzenia etatowa p o 
sada podinspektora ekonomatu miejskiego 
z płacą roczną 800 złr. i dodatkiem kwa- 
terow ym ^O O  złr. K andydaci ubiegający się 
o tę posadę winni wnieść swe podania do 
Prezydjum Magistratu, w terminie cztero*y  
g dniow ym , licząc od daty niniejszego o g ło 
szenia tu od dnia 8 b. m. i do podania 
dołączyć świadectwa ukończonej szkoły te
chnicznej lub Akadem ji techniczno przem y
słowej (w ydział budow niczy hib mecliani 
czny)i również świadectwa z kilkolctniej 
praktycznej pracy w zawodzie budowniczym, 
oraz w ykazać przebieg życia i w iek nie- 
przeczający 40 roku życia 

i.guhm ne przedm ioty. W  czasie od 1 listo
pada do końca grudnia ubiegłego roku z ło 
żono w Magistracie następująco znah x, zionę 
prz< dmioty : ( -braczkę ślubną złotą, srebrna 
bm nsoleftę pierścionek złoty, kuferek ż 
rzeczami, broszkę, 10 biletów okrężnych z 
koh ji szwajcarsk’ cłi a nadto różne kwoty 
pieniędzy, k luczyki._ książki i t. d. Przy 
prowadzono tam takż.e zbłąkane źrebic 
llagistrat wzywa właścicieli wyszczególnili, 
nycb przedmiotów, aby celem ich odebrania 
zgłosili się do W ydziału  III Magistratu i 
tam swoje prawa udowodnili, w przeciwnym  
bowiem razie, po uplywii/* jednego roku 
rzeczy te mogą być wydane znalazcom do 
użytkowania, a po upływie dalszych 3 lat 
staną się ich własnością.

W ładze w o jsk o w e  domagają się pono 
wnie przyspieszenia budow y podkopu przy 
ul. LubRz. Sprawa ta. jak. słyszeliśmy, ma 
hyć przedmiotem rokowań z koleją Karola 
Ludwika.

P F e liksie w icz, o ktorego chorobie kilka 
dni temu donosiliśmy, ma się znacznie 
lepiej.

R E P E R TU A R  T E A T R A L N Y

W e wtorek 14 stycznia , j l t .  przedsta 
wionie słynnej europejskiej Dioramy, czyli 
mgliste obrazy.

Proces wyzyskiwaczy ludu
W adowice 13 stycznia.

Postanowienie przewodniczącego w zyw a
jące by łego starostę Fodriclia i Srokowskie 
go, jako świadków na dzień dzisiejszy, przy
śpieszyło w idocznie wyzdrowienie obrońców, 
bo stawili się w szyscy do rozprawy

Starosta Fódrich nie stanął i nie ma d o 
tychczas relacji, dlaczego wezwenin przew o
dniczącego zadość nie uczyń i mówią ogól
nie, że Fodricli mieszkający dotychczas w 
Białej, jest śmiertelnie chory na zapalenie 
płne; nadejdzie zapewne w tym w zględzie 
wyjaśnienie z sądu powiatowego w Białej, 
gdyż telegraficzno zawezwanie Fódricha do 
rozprawy nastąpiło przez tenże sąd.

Zjawił się natomiast Leon ze Broków Sro
kowski, zarządca urzędu cłowego w O św ię
cimie, rodem ze Lw owa, lat 47 i czący, 
w dowiec, ojciec dwojga dzieci.

Jest to m ężczyzna prawie atletyoznęj bu 
dow y; z powodu krótkiego wzvnku nosi 
dwie pary okularów, na salę wchodzi z dość 
sporym fascyknłem papierów. Znalezienie 
się jego w toku przesłuchania zdradza pe
wność siebie.

Po wydaleniu z sali mnycb świadków 
wezwanych na dzień dzisiejszy, przew odni
czący każe Srokowskiemu podać krzesło i 
przeglądając akta zamierza stawiać świad
kowi pytania.

Dr- Daniel (obrońca kont.rolora Iwani 
ckiegol zapytuje, czy  świadek bodzie słu
chany bez pizysięgi.

Prteir. zwraca uwagę obrońcy na prze
pis § . 254 post. k a r , który przedstawia, 
że jeżeli świadek w ezwany został do roz
prawy wskutek decyzji przewodniczącego i 
z m ocy przysługującej mu władzy dyskre- 
cjona^ej, natenczas dopiero po przesłucha
niu świadka rozstrzyga trybunał ł zy  przy 
sięga ma być odebrana.

D r. Da nad wnosi, aby od świadka przy 
siogę odebrać i żąda w tej mierze lichwa 
ły  Trybunału.

Pt lew. postanawia na razie słuchać świa 
dka bez przysięgi.

p r  Daniel. Ja  żądam uchwały Trybu
nału, bo obrona tyle już razy stawiała wnio 
ski i to bez skutku, że form acie  jest ko- 
medją stawiać jakiekolw iek wnioski. Radca 
L ipka wzyw a Trybunał na naradę a po od 
byciu  takowej, ogłasza uchwałę Trybunału, 
mocą któ-ej postanowiono nie odbierać p rzy 
sięgi od Srokowskiego, gdyż według prze 
pisn tj, 254 p. k. kwestja odebrania przy 
sięgi dopiero po przesłuchaniu świadka m o
że być  przedmiotem debaty, nadto zaś 
oznajmia, że Trybunał uchwalił na podsta
wie §. 236 p. k. udzielić adwokatowi p. 
drowi Danielowi naganę za naruszenie sza 
curku należnego Trybunałow i: zwraca ró 
wnież uwagę tegoż obroń cy  na dalszy ustęp 
odnośnego paragrafu, zagrażajaey stronom 
grzywną pieniężną na wypadek niestoso 
wnego zachowania się.

Dr. D anie! prosi o udzielenie tej uchw a
ły  na piśmie gdyż wniesie od takowej za 
żalenie do W ła d zy  w yższej. Po tym wstę
pie rozprawy, przystępuje przew odniczący 
do przesłuchania S a k ow sk iego , który  po 
daje, że obecnie nie pełni żadnych lunkcyj 
przy urzędzie cłow j m w Oświęcimie, gdyż 
jest zasuspendowany ; obow iązki zarządcy 
spi łniał tamże bez przerwy od listopada 
1 8 8 8  do 1 0  maja 1 8 8 9 ;  po wydaniu prze
ciw uieinu w tym  czasie aktu oskarżenia, 
zostawał przez pięć m iesięcy w suspensji, 
a gdy  oskarżenie, decyzją Sądu kraiowego 
w Krakowie, na skutek jego sprzeciwu u- 
chylone zostało, restytuowano go napowrót, 
lecz po dwóch miesiącach suspendowano go 
ponownie W yjaśnia następnie, że urząd 
cłow y miał obow iązek w ykonyw ać funkcje 
policji pogranicznej według przepisów in 
strukcji służbowej. Służba ta polegała na 
tern, aby w poszczególnych w ypadkach, 
gdy  władza jaka zażądała przytrzymania 
zbrodniarza lub zbiega, lub gdy  zachodziła 
potrzeba wydawania obcokrajow ców  do 
Prus, poleceniu takiemu zadość uczynić.

la k  było do czasu otwarcia agencji 
K lausnerow sko-H erzow skiej. P o  otwarciu 
tejże agencji otrzymał urząd c łow y  polece 
nie od starosty Fodriclia, b y  ścigać poką 
tnycb agentów i użyczać pom ocy  agencji 
Herza.

P rzen. Czy urząd cłow y, jako pograni
czny urząd polioyjny, nie miał obowiązku 
{czuwać nad tern, aby osoby należące do 
wojska, jak w ogóle mieszkańcy państwa, 
nie m ający paszportów, nie opuszczali gra
nic monarchji?

Srokowski. Urząd cłow y m e był do tej 
kontroli obowiązany.

Praeir. Jak  pan wytłum aczy, że w ra
portach przez urząd c ł o w y  wydawanych, 
znajdują się ustępy, świadczące o tern', że 
urzędnicy cłow i -wiedzieli dobrze, iż ludzi 
popisowych powinni byli przytrzym yw ać ?

y -ok o irsk i. T eg o  rodzaju uwagi poclio 
Iziły więcej z ogólnego pojęcia < obow iąz
kach państwowych ; ja się zresztą praw nie 
uozyłem, wiedziałem tylko od innych, którzy 
mi mówili, że nad takiemi osobam i należa 
łoby  kontrolę rozciągać.

!'rzew . odczytuje raport do starostwa w 
Białej, w którym urząd cłow y  donosi iż 
w yehodźcy uchylają się »d  rewizji paszpor- 
tó v a osoby nieuprawnione do v cbodźtwa. 
emisrrują z kraju, i m ów i: „okazyw ałoby
się, że panowie w iedzieliście dobrze iż ma 
cie czuwać nad w ojskow ym i popisow ym i i 
w ogóle nad osobami nieuprawnionemu do 
wyi hodźtw a".

Świadek. T o  nie są atrybu cje urzędu 
cłow ego; te nasze zarządzenia porhoc iły 
z ogólnego poczucia obow iązków, bo myśmy 
tylko tyle zajmowali się tenii sprawami, o 
ile nam pozw ał ł woln czab od naszych 
właściwych zajęć.

[Przew■ K ied y  w yście posuwali swą gor
liwość tak daleko, że w zywaliście naczelni
ków stacyj kolejow ych  w Dwnrar.h i P rze
ciszowie, aby nie wypu3zczali w tych sta
dach wycLodźców, gdyż usuwaią się W am 
z pod k o n tro li!

św iadek  powtarza, że urząd cłow y, jako 
organ policyjny nie miał prawa i obowiązku

rewizii paszportów i kontroli nad osobami 
nieuprawnionenr do w ycbodżtw a.

Pr zew. A le  niech mi pan wytłum aczy, 
dlaczego z pism i odezw urzędu cłow ego 
w ynika przeciwieństwo tego co par mówi.

Ś w iadek ’.)C o ś  się ostatecznie musiało ro 
bić, jeźli się miało obow !ązki policji grani- 
oznej.

Drzew  oznajmia następnie, że T rybunał 
zażądał wyjaśnień od namiestnictwa, jaki 
jest zakres działania urzędu cłow ego w O - 
święmmie jako policji pogranicznej i że od 
nośną odezwę odczyta obecnie.

Odezwa ta z daty 19 grudnia 1889 za 
wiera wyjaśnienie, że ogólny  zakres działa 
nia w sprawach policy jnych  obejmował 
czuwanie nad przestrzeganiem obowiązują 
cych przepisów paszportowych co do pod 
różnych z kraju za granicę, jak  i z zagra 
nioy do kraju przyjeżdżających. W  szcze 
gólności miał urząd cłow y czuwać, aby 
nieuprawnieni w ychodźcy  mianowicie uohy- 
la jący  się od Doboru w ojskow ego do Ame 
ryki nie wydalali się i wzbraniać w ychodź 
twa osobom  niezaopatrzonym w paszporty i 
nie posi idaiącym odpow iednich funduszów 
Donosi następnie Namiestnictwo w tejże o - 
dezwie, że bezpośrednim przełożonym  urzę 
du cłow ego w Oświęcim ie pod względem  
sprawowania policji by ł starosta bialski, i 
jego obow iązkiem  by ło  udzielać rzeczonemu 
urzędowi szczegółow ych w pow yższym  k ie 
runku rozporządzeń i informacji.

Ostatnio telegramy „Knrjera Polskiego'!
W iedeii 14 stycznia. Konferen

cja zgodziła się na podział Rady 
kultury krajowej na czeską, i nie
miecką. Dzisiaj będ' ie omawiana 
sprawa ustępstw dla Czecbów, a 
mianowicie utworzenia wsebodnio- 
ezeskiego okręgu dla Izb handlo
wy eh.

A T icdeń  14 stycznia. Arcyks-ążę F er
dynand d ’ Este pow róci! z Berlina.

W ietlfR  14 stycznia. Projekt kon- 
wersn austrjackiej pięcioprocentowej 
renty papierowej zaczyna być trak
towany coraz poważniej.

Wiedeii 14 stycznia. Już wczo
raj były bczne zgłoszenia się do 
subskrypcji na pożyczkę bułgarską, 
zarówno listowne jak telegraficzne. 
Właściwa subskrypcja dzisiaj.

Z agrzeb  14 Stycznia. Z powodu 
influenzy Sejm krajowy odłożony zo
stał z 20 stycznia na 20 lutego.

Budapeszt 14 stycznia. Przy 
ogólnych rozprawach nad budź tem, 
minister handlu omawiał sprawę To 
warzystwa żeglugi parowej na Du- 
nuj,u. Budżet po rozprawach ogólnych 
został przyjęty. Jutro odbędą się 
rozprawy szczegółowe.

B u d ap eszt 14 stycznia. Biskupem Csa- 
aadu zamianowany Aleksander Desseffy, 
biskupem Stuhlweissenburgu opat Philip 
Steiner.

B erlin  14 stycznia Na dzisiej- 
•łzem posiedzeniu Sęjmu niemieckie
go zawiadomił deputowanych prezy
dent Levetzow, że na wczorajszej 
uidjencji kondolencyjnej powiedział 
iesarz: Pokój europejsk- zdaje się
być zapewniony, przecież Niemcy ze 
względu na swoje polityczne i geo- 
ri aticzne położenie, nie mogą zanie- 
1 bywać utrzymania w najlepszym 
stanie uzbrojeń wojskowych i muszą 
zawsze dbać starannie o armję i 
flotę.

Berlin 14 stycznia. W Sejmie 
interpeluje Richter o złe obchodzenie 
się z żołnieizami, mianuwicie z nau
czycielami szkół ludowych podczas 
ich sześciotygodniowej służby. Przy
tacza dużo oburzających przykładów. 
Minister wojny żałuje, że się takie 
przypadki zdarzały, ale przyznaje 
iż nauczyciele ludowi tak mało o- 
kazują pilność i ochoty w służbie, 
że prawdopodobnie odjętą im zosta
nie ulga sześciotygodniowej służby. 
Zwalczając dalsze pod tym wzglę 
dem zarzuty Richtera, oznajmia mi
nister wojny, że w sprawie złes 
obchodzenia się z żołnierzami wrę
czono cesarzowi pisemne sprawozda
nie. Poczem ukończono obiady nad 
wojskiem.

B e r lin  14 stycznia. Cesarz w clia- 
i akterze oficjalnym wypowiedział ży
czenie, aby w kasynach oficerskich 
i koszarach nie prenumerowano ani 
„Kreuzzeitung“ , ani „V olk“ Stiicke- 
ra, ani „Freisinnige Zeitnng“ Rich
tera. — Rozkaz ten jest dla „Kreuz- 
zeitung“ wyrokiem śmierci.

Berlin 14 stycznia. Poseł serb
ski Christie, złożył w ministerjum 
spraw wewnętrznych akt swoiego 
odwołania. Cesarz nadał mu order.

Kolonja 14 stycznia. „Koln. 
Ztg.“ donosi, że nowy poseł serb
ski w Berlinie, ze względów oszczę

dności me zostanie zamianowany. 
Sprawy poselstwa prowadzić będzie 
dotychczasowy pierwszy sekretarz 
Pawloricz.

Paryż 14 stycznia. Donoszą do 
dzienników1 tutejszych, że rosyjski 
następca tronu przybędzie w lutym 
do Paryża.

Petersburg 14 stocznia. Przy 
sposobności Nowego Roku car na
dał wiele odznaczeń, nastąpiło dużo 
wysokich awansów. Uwagi pras) 
spowodowane Nowym Rokiem, prze
ważnie dotyczą stosunków zewnę
trznych.

Londyn 14 stycznia. Doniesienie 
„New-York Heralda-* o zamierzonem 
rozwiązaniu parlamentu zmyślone jest * 
jedynie dla sensacji.

ltzy ill 14 stycznia. Jutro zaczy
nają się obrady nad projektem usta
wy o zakładach dobroczynnych Pre
zydentowi senatu Faiiuiemu, złożono 
dwa adresy wymierzone przec’ w pro
jektowi a zaopatrzone 2.000 pod
pisów

Madryt 14 stycznia. Lekarze 
znpew-nili Sagasię, że nadzieja wy
zdrowienia znacznie wzrosła, nie
bezpieczeństwo jednak jeszcze nie 
minęło. Biuletyn z 3 godzi.iy po 
południu brzmi: Polepszenie w sta
nie króla występuje coraz wyra
źniej.

Belgrad 14 stycznia. Między wy
chodźcami czarnogórskimi wybuchł 
epidemicznie tyfus. I ".yto wszystkich 
środków ostrożności.

Cetyilja 14 stycznia. Kniąźe Mi
kołaj udzielił dymisji kapitanom: Mi 
tarewi Kniei ceviczowi i Grubanowi 
0ereviczovi, z powodu malwersacyj 
pieniężnych.

B e r lin  14 stycznia. "W W estfcbi zbie
rają się robotnicy w kopalniach węgla 
na zgrom adzenia, które przecież stano //- 
czych uchw ał nie w ydały. Robotnicy do
magają się podniesień a płacy o 50 pro
cent i pracy 7-mio godzinni ■.

M oskw a 14 stycznia. W  Omoku spalił 
się ratusz. A ata  i kasa uratowane

M o n a c liju m  14 stycznia. Pogrzeb D ol- 
lingera odbyi się. W spółudział pubbezno- 
ści by ł wielki. Obecuy cały uniwersytet 
z wyjątkiem  wydziału teolog cznego. Prze 
mawiał nad grobem  profesor F r edrich 
(starokatolik), otoc/ony  greckim i archi- 
manJrytami i anglikańsk mi duchownym i 
w ornatach. Friedrich w ielbił Dóllm gera, 
jako najsłynniejszego teologa.

C lia r le ro i 14 stycznia. Fabrykanci 
zgodzili się na dzisiejszem  pierwszem 
zebraniu, żeby zm niejszyć czas pracy. O 
godzinie piątej m iało się odbyć drugie 
zebranie. B ezrobocie prawdopodobnie się 
skończy.

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E .
W iedeń 13 sty czn ia  2 g o d z . 30 m in. p o  p o łu d n iu .

*lr. ct. itr. ct

88 25 O b i. in d . p a l. . 104 6 0
88 3 0 4V2%  O b i. P o i .

109 9 5 k ra j. g a l i c . . — —
101 86 6 %  L ibt. zas. g .
929 — Z a .k r . z. 36-1. — —
325 50 41/ , %  L is ty  zas.
117 90 B a n k u  k r . g . . — —

9 321/, A k c . L l n d e r b . . 235 30
6 56 „ k o l .K a r .-L , 188 —

57 60 „  „  lw .-c z e r . 237 75
99 4 5 „ „ p o łu d n . . 139 87

101 75 R u b le .................. 130 26
135 75 S re b ra  ................ — —

a p a p ier  op .
3 --P irebrn. „

X  |  4 ° /0 z ło t a .
«  6 ° /0 p a . n ie .

A k c . ban . A  W . .
, k re d y to w e  

L o n d y n  . . . .
N a p o le o n y  .
D u k a ty  . . . .
M a rk i.........
5(,/0 R en . w . pap .
D /o  ii n d łota  
l /o s y  prem , w . .

U sp osob ien ia  priełdvr st.pl e

N A D E S Ł A N E .

Wszelkie papiery wartościowe ^
banknoty zagraniczne

i monety
k u p u j e  i s p r z e d a j e  

pod n a T o rz y s tm e js z e m i w a ru n k a m i

K A N TO R  W Y I I A N Y
filii pc k. uprz. galic.

Janku hipotecznego
w  K ra k o w ie . R yn e k, I. 30.

SSy* Zlecenia z prow incyi uskute
cznia się odwrotną pocztą bez dołiczc-

2 ( 7 - 1 2 ) / /^ n ia  p r o w iz y i

N A D E SŁA N E .

Docent dr. Rudolf Trzelncky
mieszka od Nowego Roku przy uli- 

c\ W .  Aliny pod nr. 4.
180(3  10)

N A D E SŁA N E .
Dla pj-enumeratorów „Kurjera Pol

skiego", wydawca „Ananasa" kalen
darza humorystycznego, zniżył cenę 
z 60 centów na 40 ct. (z przesyłką 
pocztową 50 ct,). O-O
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POWIEŚĆ W  TRZECH CZĘŚCIACH.
PRZEZ

J e r z e g o  M y r j e l a .

(Ciąg dalszy).

Franek m y śla ł, że dzieje się to za 
sprawą duchów nieczystych i postanowił 
prosić panicza, żeby, zabrawszy manatki, 
zm ykać z tego zaklętego m .ejsca  jak  naj
prędzej. Jeżeli pan rządca koniecznie 
podróżować każe, to dla czego W arsza
wa jedyn ie ma być celem  w ędrów ki? 
Przecież m ożnaby b y ło  swemi końmi, 
nie utrapioną k o le ją , na której marne 
potrącenie rublami trzeba op łacać — w ę
drować od wioski do wioski. P rzynaj
mniej b y łob y  się m iędzy ludźmi, m.ędzy 
swoimi, ja k  w Umowie. Postanow ił F ra
nek w ducnu, że się z paniczem m yśla

ni swemi podzieli i że nazajutrz, skoro 
świt, drapną ch oćby  i wynajętą furman
ką na wieś. Przecież za temi murami 
muszą być pola, a wiadomo że w polu 
człek  śmielszy, chłopa spotka, .pochw a 
lony“  powie, o drogę się wypyta, dowie 
się jak  daleko do w s i , gdzie woda do
bra dla k on i, jak i most którędy trzeba 
ominąć, po gospodarsku , po lu dzku , nie 
tak jak  w tym odm ęcie djabelskim.

Na w s i, jak  kogo zaw ołać potrzeba, 
to się wychodzi przed dom i krzyczy, 
a choćby ów o pół mili daleko b y ł , to 
usłyszy, odkrzyknie i przyczłapie się prze
cież. Tu, jeśli czego żądasz, przyciskasz 
guzik w ścianie, m ocą djabelską brzę
czenie za siódmym murem słychać i wnet 
zjawia się jakiś drab, wygolony, w far 
tuchu j f  k baba, i pyta co chcesz. Trze 
ba kaw y, hei baty, jedzenia jak iego , przy
nosi zaraz, w ten m om ent, nic gotując, 
nie nastawiając sam ow aru , me znobząc 
drewek do kom.na. Bo i komina nie masz

w tern piekle, w którem  wszystko bie
rze się niewiadomo zkąd i podziew a nie
wiadomo gdzie. Dziwni ludzie i ooycza j 
dziwny, lioho wie jak i, a prawdziwie nie 
ludzki.

Franek chciał to paniczowi szeroko 
op ow ied zieć , w y tłóm a czy ć , przełożyć, 
chcia ł panicza do ucieczki nam ówić, 
a l e . . .  i z tym paniczem  także zaraz coś 
dziw nego się stało. Prawie nic nie jad ł, 
m ilcza ł, m ówić nie ch c ia ł, kazał sobie 
co prędzej łóżko posłać i p o łoży ł się.

Snać i jeg o  na m ieiscu urzekli.
F ra n e k , nim spać p o sz e d ł, obejrzał 

bacznie drzw i, sprawdził czy koło łóżka 
nie ma jakich  guzików dzw on iących , a 
w posadzce dziury, przez którą drab w 
w fartuchu m ógłby się niespodziewanie 
ukazać, przeżegnał się i padł na łóżko, 
ale usnąć zaraz nie mógł. Zdaw ało mu 
się że stuk jak i słyszał w wagonie, rej- 
waoh i turkot miasta , napełnia mu g ło 
wę i w ychodzi powoli uszam i, jak  dym

O K T A W J A N
EPOPEJA WSPÓŁCZESNA

w dwunastu pieśniach

p r z e z

A | ZAKXAT>
ARTYSTYCZNO - FOTOGRAFICZNY

1 9 5 (2 -3 )

Stanisława Tom kiewicza.

Wyszła z druku

PIEŚŃ PIERWSZA.
Cena 5 0  cnt.

Główny skład w księgarni 
G. GEBETHNERA i SPÓŁKI

w  K r a l Ł O W i e

O puściło prasę dziełko illustrowane 
pod ty tu łe m :

O B U K I E T t i

(W yd a n ie  zb io ro w e  u tw o r ó w  b e l e t r y 
s ty c z n y c h  n a jc e ln ie jszyc h  p is a rzy  poi
skich). Jestto najstosown^jazy podarek 
dla pań

W  ozdobnej oprawie kosztuje dz.eł- 
ko 1 złr., zbroszurowane 80 cnt. Dla 
prenum eratorów K urjera Polskiego cenne 
to dziełko kosztuje ty lk o  80 ct opra 
w n e, a 65 ct. zb ro s zu ro w a n e . Nabyć 
można w Adm inistracji K urjera Polskie
go ul. Szewska 1 7. (i2-?)

w~ Na p ro w in c ji za dopłatą 5 ct. na po rtorjum .

♦XXXXXXXXXXXXXXXXXXł
< X^ Niebieskie płócienne ubiory *

dla robotników ‘
w  P ierw szy ga tu n ek ...............................3 z łr . 50  cn t. W
^  D ru gi g a tu n e k ..................................... 2 „  60 „ ^
^  trw a łe  z gw aran cją  ro zsy ła  ^

X Pauker Guaztay X
X n a jw ię k szy  za kład u b ioró w  dla ro b o tn ik ów . X 

B uda-Pi s z t ,  H a iva n e rg a sse  17, X
g łó w n y  w ch ó d  od  U n garga sse  1. f i

K Próbki na żaaanie bezpłatnie 1 franco, fi
(S g . 6 -6 ) *

?XXXXXXXXXXXXXX XXXXł

M asło
św in ie , d o sk o n a łe  po 4  z łr . 50  cn t.. d e s e r ó w :, 
n ieso lon e  p o  5 z łr  25  cnt, w p aczkach  5 c io  k i
low y ch  z ip ak ow an iem  i fra n co  ro zsy ła  za rzą d  
dó iir N ow e S io ło  pod S tryje m  1 9 2 ,4 -6 )

Pianino
pr egrane, do sprzedania. Ul. Studencka 
I. 9. Oglądnąć można codziennie od go 

(3-3) dżiny 2 do 3.

Fortepian
k ró tk i, n ow y z m eta low ą  p ły t ą , z £abr ki B rom  
b ergera , z p rzyczy n y  w y j; zdu je s t  do sp rzedan ia.
W ia d o m o ść  przy u licy  S zp italn ej 1. 38, parter, 
d ru g ie  drzw i. 19114-61

KU RS P A P IF R Ó W  P U B L IC Z N Y C H .

K r a l Ł Ó w ,  d .  1 3 / 1 .

(B ez b ie żą ce g o  k u p on u ).

R u b le  p a p ierow e . . za 100 ru bli
M arki n ie m ie ck ie . . za. 100 m ar.
2 0 -to  fran k ów k a  z ł o t a ..........................
6 %  P ożyczk a  kra j. ga lio . za złr . 100 
4 1/J7 «  P»ż. k ra j. galic. za z łr . 100 
6 %  O bi. ind . ga l. za z łr . 100 k . m . 
4 ’ / 20/o  L idty zast. B an ku  kr. za 100 
6°/o O b n g i kom un. ,  „  I E m E .
4 %  L is ty  zast. T o w . k red . z iem . . .
Ł U/ 0  „  T T T  T  I I

1 / , 7 o  T T  T T  T • •
5°/o *  T T T T •

„  B a n k .h ip .z p r e m .1 0 %  
t  t  t  z w r .z a lO la t  
,  K ró l. P o l. Za ru b li 100 

lik  w id . . . . .  100

6%
f h
5 7 .

p łacą

129 75
57 -  

9 28 
104 26 

96 50
103 75

98 25
100 25 

96 26 
94  —
99 60

101 25
104 75 
100 76
96  —  
87 26

żąda ją

131 —
58 — 

9 36

97 50 
106 25 
99 —

97 75 
96 — 

100 —  

102 25
i06 —
101 76 
96 50 
88 76

z k om ina , lub ciep ło  z pieca. B a ł się. 
T o jedno pocieszało go, że panicz także 
nie s p a ł , lecz przewracał się na łóżku 
i wzdychał.

Rzecz;, piście Miś oka zmrużyć nie 
m ógł. W  tern mieście, które, jak  słyszał, 
liczy setki tysięcy ludzi, b y ł bardziej 
osamotniony niż w lesie. W  L.sow ie 
znał go dzieciak każdy —  tu nikt, w 
Libowie by ł pierwszym —  tu na niego 
uwagi nie zwracano. Już na kolei, w wa
gonie, skoro tylko konduktor drzwiczki 
zatrzasnął, spostrzegł, że w  zupełnie in
nym znajduje się świecie. Przestał być 
sobą, stał się pasażerem , takim samym 
jak  M os'ek, jak  ów żyd, któremu za p o 
ryw czość Franka trzeba by ło  zapłacić — 
nikt na niego nie zw ażał, nikt uwagi 
nie zwracał. W  L isow ie Miś by ł osią, 
około której obracało się ca łe życie tego 
zakątka —  tu zaś stał się prochem , py
łem  odrzucanym  przez jakieś wielkie, 
niewidzialne k oło , toczące się z impetem

szalonym. W  L ]sowie kochany przez 
wszystkich —  tu każdemu obojętny i 
obcy.

Nic dziwnego, że spać nie mógł. Przed 
oczami jego  przesuwały się obrazy ro 
dzinnego zakątka, okolica cała i ludzie. 
Na tle ciem nych wzgórzy, po wązkich, 
wydeptanych ścieżyn kach , przesuwał się 
M arczyński, ksiądz Mateusz , stary pro- 
fesor-em eryt, Janowa, wszyscy, wszyscy 
aż do najmniejszego dziecka , co w ko- 
szulinie zgrzebnej tarzało się po piasku, 
a nad całą ok o licą , nad wzgórzami, nad 
ludźmi , ja k  w obłoku  św ietlanym , uka
zywała się Ziunia, ta śliczna dziew eczka 
z uśmiechem na twarzy, łezką na rzę
sach jedwabnych drgającą.

G dzieżeście , gdzie najm ilsi, najbliżsi 
i dobrzy? czy nie zapom uieliści; ? czy 
pamiętacie jeszcze ?

(D alszy c*ąg nastąpi).

STANISŁAW A BIZANSKiEGO
d alej prow ad zi p o zo sta ła  w d o w a 1 96(2- 4)

M A R  JA B I Z A N S E A
a polecając się łaskawym względom Szanowne Publiczności za- 
pewnia, iż ledynem jej staraniem będzie sumienna praea, aby ^  
zadowolnić wszelkie wymagania i zyskać zaufanie umiejętnem W  

.u wykonaniem robót w zakres fotograih wchodzących. W

»  B o e o o o o o o o o o e d ?

^  Najpiękniejsze i najbogatsze wydawnictwo obrazkowe polskie 
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DWUTYGODNIK ILUSTROWANY.
W ych odzi w Krakow ie od 1 stycznia 1888 r., z licznem i dodatkami po- 
wieściowem i i rycinowem i. —  K ażdy rocznik stanowi odręoną całość zu
pełnie skończoną. —  W spółpracow nikam i „Ś w ia ta "  są najznakom itsi m a
la rze  p olscy i n ajznakom itsi nasi p is a rze  —  Krytyka zagraniczna i kra
jow a wyraża się o każdym niemal zeszycie „ S w ia ta “ z ną,gorętszem i 
pochwałam i. —  K om plety z bieżącego roku można jeszcze  nabywać.

Najlepiej i najdogodniej p re n u m e ro w a ć  , ,Ś W IA T “ w  je go a d m in istra c ji:

Kraków. 40. CTlica Szpitalna.
(57 ?) P R E N U M E R A T A  W Y N O Ś l :

R o c z n i e  1 2  z ł r .  —  P ó ł r o c z n i e  6  z ł r .  —  K w a r t a l n i e  3  z ł r .

* X X # XX XHXX X*$tXX*XX XXXXH X XK K XXX

S K Ł A D  F O R TE P IA N Ó W
H  A R M O K T I J  X  P I  A J N T I M

B R O N I S Ł A W Y  GABRYELSKIEJ
K r a k ó w , R y n e k  głó  w n y. K rzy szro to ry .

Wynajem! Wynajem!

1 (54 -?) Bpi zecłaż na raty!

IF a b  r y lc a  o  Ldulnati a
" w  S a a r  ( 3 £ o r a w a ) |

dostarcz* i w ysyła w szelkie gatunki

OBUWIA DAMSKIEGO I DZIECINNEGO
i t. d i t. d.

R o b o ta  elegancka i trw a ła .
C  e n y

ja k  n a jp rzystę p n ie js ze
8 9 (4 -? )

J Yaśńtko.

A N TO N I SADOWSKI
CRYWIEO MĘZKI 

w  K ra ko w ie, w  R yn ku  gł. L in ia  A -B  N r. 46
obok .Hotelu Drezdeńskiego11

poleca Szan Publiczności Skład swój, 
zaopatrzony na każdą porę roku w  wielki 
w yb ó r m ateryałów  z pierwszych fabryk 
angielskich, francuskich oraz krajow ych 

najwięcej renomowanych.
U trzym uje  ciągle zn a c zn y zapas gotow ych 
ubiorów  i w ykonyw a wszelkie zamówie
nia podług najświeższych źurnali pary
skich, w najkrótszym  czasie i po c«- 

^  nach najnmiarkowańszych. (5 -? )^

M am  zastczyt d o n ie ś ć  S zanow nej P u b liczn o śc i, 
że d op iero  dru g i rok  is tn ie ją cy  w r C r u k o -  
w i e  m ój

zakład i  | -stolarski
przy ulicy Wielopole L. 20,

zaszczycon y  na p ierw szej w ystaw ie  Konkursowej 
w K rak ow ie  d ru g ą  nagrodą  za w ykonan ie  urządze
nia syp ia ln i w e d łu g  w ła sn e g o  p o m y s łu , zu p ełn ie  
n o w e g o  system u  op ra co w a n e g o  w a n g ie lsk im  o d 

cien iu  ,
z p o w o d u  coraz  Ć czn ie jszych  zam ów ień  Szanow . 
P u b licz n o śc i, p ow ięk szy łem  i zaop a trzy łem  w  no 
we zapasy i p rzybory , tu d zież  g otow e meble i 
różn e  w y ro b y  sto la rsk ie  i p od e jm u ję  się w szelk ich  
r o b ó t  w zak res sto larstw a  w ch od zących  w rozm ai
ty ch  s ty la ch  tak n o w yc h  ja k  i re p a ra c yj mebli, 
a n tyk ó w , in k r u s t ir y j  p e rło w a  m acicą, kością 
B łoniow ą, s re b re m , ro b ó t k ościeln yc h  itp „ po 

nader um iark ow anych  cen ach .
D zięk u ją c Szan >wnej P u b licz n o śc i za łaskaw e 

w zg lęd y , ju k iem i m ię dorąd  zaszczycać raczy ła , 
p o leca m  się nadal ła sk aw ym  w z g lę d o m , ręcząc 
za d o b o ro w y  m a ter ja ł i d ok ła d n e  w ykończen ie , 
n ieu stęp u ją ce  w niczem  w y rob om  zagran icznym , 
czego  d o w o d e m , że m eble  zak up ione ńa w ysta 
w ie  ju b ile u szo w e j we W ied n iu  przez JW  hr. 
D z ied n szy ck iego  d la  n o w e g o  M uzeum  lw ow sk iego , 
są m o je j w ła sn oręczn e j ro b o ty , k tóre  w ykonałem  
b ę d ą c  je sz cz e  u czn iem  c . k. te ch n o lo g icz n e g o  M u 
zeum  w W iedu in .

M am  g łę b o k ą  u fn ość  że S zanow na P u b liczn ość  
m a ją c  na w zg lęd zie  p rze m y s ł k r . jo w y , p op iera ć 
m nie będzie i przez liczn e  zam ów ien ia  do p o s tę 
pow ej i w y trw a ł' j p ra cy  zachęcać.

(9?) K arol Otto, stolarz,
u k oń czon y  uczeń c. k. te ch n o lo g ie zn o -p rze - 
m y s ł. M uzeum  w  W iedn iu  i n a u czy cie l szk o ły  

fa ch ow ej w K rakow ie .

fl. Fróhlich
nauczyciel muzyki, 18 7 (4 -4 )

podaje do wiadomości, że i tego karnawał,, 
po wieczorach grywa do tańca. Ulica 

Ś. Anny, Nr. 9, drugie piętro.

Nauczycielka tańców
udziela lekcyj w mieszkaniu własnem 
j ikoteż po pensjonatach i domach 
prywatnych.

Zapisać się i ołletów nabyć można 
od godz. 11 do 1 i od B do 6 po
południu przy ul. Grodzki j L. 50, 
I. piętro. 89(,t6-i6)

Karolina z szygowbM Witkay.
Udziela się kroju  n a jśw ieższego syste- 

mu wiedeńskiego z wykonaniem mod<*li 
w domu i poza domem po najprzystę
pniejszych cenach. U lica św . To m a s za , 
nr. 27, II. piętro, na p ra w o  od schodu w , 
drugie d rz w i od frontu  (3 . 3 1

W  A P TE C E  POD „BAKAN EQEM1
W I K T O R A  R E D Y K A

W KRAKOWIE.
Głów ny skład wszystkich środków leczniczych krajowych i zagranicznych, skład środków home

opatycznych Santera, win wzmacniających wyrobu własnego, jak rów nież Mikolascha i Kalickiego, wszy
stkie przetwory Mańkowskiego i opatrunk’ chirurgiczne D obrow olskiego; w ody mineralne i sztuczne.

Woda SI. S. Alleil znakomity i za najlepszy uznany środek przywracający włosom pierwotnym kolor. 
Balsam krakowski Wzmacniający porost włosów, odświeża i wzmacnia cebulki, usuwa łupież 

przyczynia się do bujnego porostu.
Woda anaterynowa wzmacniająca konserwująca od bolu i psucia się zęby, nadto woda Kot- 

tiego, ROsiera, Jebensa, Jacksohna, Elixir Benedyktyński i t d.
Pasty do zębów , Cremy na twarz, Perfumy płynne i stałe Oriza i t. d.

__________________Zamówienia z prowmoji expedjuje się pocztą odwrotną za zalioiką.

MAGAZYN

n m
Bolesława

GLINIECKIEGO
w Krakowie

p o leca  5 ii(38  ?)

Broń myśliwską
wszelkich systemów, 

z na j s łynnie j s zych,  f a br yk ,

po cenach najprzystępniejszych.
W szelkie  p rz y rz ą d y  i p rz y b o r y  m yś liw s k ie  w  w ie l

kim  w yb o rze .

Ł askaw e zlecen ia  usk uteczn ia  odw rotn ą  p o c z t ą ;

Illustrow an e cenniki darm o i opłatnie.

4 9 (2 7 -? )

K S IĘ G A K M A  
K. B A R T O S Z E W I C Z A  

(K ra k ó w , Sukiennice I. 2 7 )
p oleca  n a stęp u ją ce  dzieła  po ceu ach  n ies ły ch a n ie  

zn iżo n y ch :
A sn yk  (E l-y). C ola  R , u z i. d ram at h is toryczn y  z 

X I V  w ieku w 5 aktach oryginalnie, nap isany . 
Cena 2  z łr ., zn iżona  na 40 cnt.

B a rto sze w ic z Juljan. S tu d ja  h is toryczn e  i litera 
ckie,^ 3 to m y . C ena 10 z łr . 50 cn t. zniżona 
na 3 z łr . 5( cn t

— A n n a  J a g ie llo n k a , 2 tom y razem . ITena 3 złr. 
50 cn t.. zn iżona na 1 złr . 25 cnt.

C hoiński T e o d o r Jeske. Z m iiościy iop ow ieść  ja k  ch 
w iele . Cena 1 z łr ., z.niżona na 40 cn t.

—  H enryk  H eine, p o r tre t  literack i. C m a  1 z łr ., 
zniżona na 10 elit.

D zieJu& zycki Izyd o r. Der R atrio ti m us in P o l. n 
in Beiner g e sch ich tlich em  E n tw ick e ln n g . Cena 
2 z łr  50 cn t., zniz.ona ja 80 cnt.

Gozlan. N iagara , p ow ieść  o stu trzyd z iis tu  k o b io r l 
taeh. Cena 1 z łr .. zn iżona  na 30  cut.

Heisiij. P rzew od n ik  do rysunku cy rk lo w e g o  i l i 
nii u ego  j  ko w stępna  nauka d o  g eom etrii w y- 
kreślnej i t. d. C ena 2 z.łr., zn iżona na 70 et.

Hoffmann A. W. \v stęp do now oczesn e j ch ein ji, 
p r z e t łó m a c z jł  z 5 w ydania niem ieckieg’p L i -  
dw ik  M a słow sk i. Cena 3 z łr . 50 ent., zniżoua 
na 50 cnt.

Jellnek Edw ard. P olsk ie  punie i dz iew ice , p r z e l j -  
ży ła  z czesk ieg o  M arja Gr. C ena 1 z łr .. zn iżo
na na 40  out.

JokaJ B ia ła  dam a pow ieść w 2 tom a ch . Cena 2 
z łr ., zn iżona na 1 z łr . 20  cut.

K ra sic k i 1. D zie ła  5 tom ów , cene 4 / d r , zniżoua 
na 2 z łr .

—  P an  P o d sto li. Cena 1 złr. 20 cn t., zn iżona  na  
30  cn t.

Lip iń sk i T ym o te u s z. Z a p isk i z lat I8 2 a — 1831. 
C ena 2 z łr .. zn iżona  80  cn t.,

N iem cew icz J. M. Jan z T e m zy n a . C ena l z łr . 
50  cn t. zn iżona  60 cnt.

Dwie wiolonczefe
własność pryw atna, do sprzedania w 
składzie fortepianów B ro n is ła w y  G a b ry 

elskiej. Rynek głów ny, K r/vsztoforv. 
(3 -3 )  ‘

TnT a d m ły n a r z
zn a jący  s ię  sp ec ja ln ie  na m ielen iu  żyta i w yrob ie 
p erlów ek , ob zn a jo m io n y  z w a lcam i i h o len d ram i 
na jnow szych  oystem ów , m  gą cy  sip w ykazać eh u- 
bnem i świ .deęt.wam i, pciszukuie o d p o w ie  dniej  p o - 

W iadom ośc w  A óm in. K u rje ra  P o lsk ie g o  
1 9 0 (3 -3 )

Matu zaszczyt don.eść S /. Rub!ic;tuo- 
ś c i, iż przybywszy z W arszawy za łoży 
łem w Krakow ie, R ynek g łó w n y , I. 22.

SKŁAD OBUWIA
własnego wyrobu.

Ceny na towar, za którego dobroć su
miennie zaręczyć mogę, naznaczyłem m o
żliwie najniższe. Kamaszki meskio oddaję 
począwszy od 3 złr. 50 cnt., a damskie 
od 3 złr, i wyżej stosownie do wymagań. 

81 (3 0  ? )  B r o n i s ł a w  D o  h  r z a ń s k i .

Do gorącego mleka
m ożna m ieć w ieczora m i”cod z ien n ie

w Mleczarni „pod złotą g]ową‘‘
(B asztow a , 19)

Kaazlię,  kliseozki,
orazj 1 3 7 (1 6 -?)

p ra żu c h y g ry c z a n ą  i kuKurydzianą.
wydawoa i ijfcBir głtmy: Dr. Muf Orłowski- Drak Wł. L Asozyoa I Spółki,  psi nn Jau  fluswskJigs. Rsóakłar sópswlwlzlals}; Ju flidawikl.
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